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C iE N lA kO N IE  —  Su!tt Koiejowy.
BRa SŁ a W —  KeięSp»rnfa T -w a  „Lot".
■ iA R A N O W IC Z E  —  ul. Szeptyckiego —  \, Las/uk. 
H A B R O W łC A  (Po le s i* ) —  Księgarnia K MalinowaMicgn. 
iHJKSZ^y —  Bufet Koiejowy 
G ŁĘB O K IE  —  ul. Zam kową —  W . W łodzim iero* 
G R O D N O  —  Księgarnia T -w a  „Ruch".
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K, Smarzyrrski.
1 W IE N IE C  —  Sklep tytoniowa —  S. Zwierzeński. 
KL.RCK —  Sklep J e d n a ć " .
L ID A  —  ul. Sewatoka 13 —  S. Mateski. 
M O LO D E C 7N O  —  Księgarnia T -w a  „Rucli‘“.

LŚW  II i  —  ul Ratuszowa —  Księgarnia jazwińsklego. 
N O W O G R Ó D E K  —  Kicsk St, Michalskiego.
N <l\ JĘ C iAM  —  Księgarida I - » a  'Ł j-h ".
OSZMłLANA —  Księgarnia Spoii r Naucz.
E iNSK  —  Księgarnia Polsku —  St. Bednarski.. 
p , » v j  1 v\’y  — r\sięgarfiia Polskiej Macie: / > '>,iM>ineX. 
S 7 0 Ł P C E  —  Księgarnia T -w a  , Rucn".
SŁO K IM  —  Księgar ia D. Lubowsidego, OL Mackiewicz* !.V 
ST. S W IĘ C IA N Y  —  M, i-ev/in- -Biuro Gazetowe, uL, 3 M< ja 
W1ŁFJK.A P O W IA T O W Ą  —  ul. Micl.iew iczj 24, t juczewoka. 
W A R S Z A W A  —  T o * . Księgarni h o t  „Ruch"

P R E N U M E R A T A  miesięczna z odniesieniem do domu lub z. 
przesyłka pocztową 4 z!., zagranicę 7zl. Konto czekowe P.K .O. 
\r *0259. W  sprzedaży detal cena pojedynczego n -ru  20 gr.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów ntez&mówtenycfe n ie zwraca. Admintstia- 
cja nie uwzgjęania zastrzeżeń co dc> rozmieszczenia ogłoszeń.

G E N Y  O G Ł O S Z E Ń : wiersz rr.inimelrow y jednoszpaitowy no stmonie 2-ej i 3 -ej gr. 4C. 7.a tekstern 15 pr. Komunikaty oraz 
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K ł o p o t y  r e d a K t o r a
Piszę ten artykuł n e dlatego, aby 

naszedł na mnie przystęp liryzmu i 

abym chciał przed czytełiwkaiig się 

użalić, lecz dlatego iż gazeta jest war 

sztatem politycznym i praca w  tym 

warsztacie politycznym ntoże t>udzic 

zainteresuw aire opinji publicznej.

Zwłaszcza taka gazeta, jak nasza, któ­

ra nie poprzestaje na informowaniu 
czytałuików lecz w ciąga ich w  pewną 

orjentac.ję. Wytłumaczmy się w ięc, 

dlaczego rob-my lo, lub tamto, jakie 

$ą nasze metody redakcyjne.

Gazeta nasza i,est gazetą konser­

watywna, gazetą ziemiańską, jest m o­

że ostatnim co do chionok>gji powsta­

wania posterunkiem ideowej ekspansji 

tej klasy, niegdyś bardzo w  tym kram 

zamożnej, dziś kompletnie zbiedmałej 
zmszczonej kredytami, które wobec 

kn 'zysu wyrosły: kun: pletnie ponad

możność spłacenia; podatkami, niedo- 

-to.owanemi do ekonom cznych możli­

wości naszego kraju. P ierwszą jednak 

zasadą w  naszych metodach rtdakcyj- 

lyc ti było wciągan ie clo współpracy 

m ożliw ie w ielkiej lości ludzi o róż­

nych przekonaniac n pobtycziych. Nie 

batrarny się zaimany gazety w iclub 

dyskusyjny, Było io może zaroztnn a le?
Być może. M oże jednak tkw iło w 

tern przekonanie, że zasady, które g ło ­
simy, obronią się przed wszelką d y ­

skusją. W ie m y , że inne gazety rów ­

nież, jak my maiące określony kieru­

nek polityczny —  lego nie czynią, zda- 
ifn iy- sprawę, p K  różną jest na­

sza metoda rtdaR cy jia  od ogóln ie 

przyjętych. Mozę jest to metoda gor­

sza. N ie obaw nlismy się jednak nigdy 

czytelnika naszego zgorszyć, ani też 

mt .sądziliśmy, że ktoś, będący zupd- 

irie innych, niż my, poglą ilów , potraf, 

'aszego czytelnika zbałamucić. Raczej 
ptzecsiwrtie. Sadziliśmy, ż  gazetę na­

szą czytują nasi zwolennicy i nawet 

nasi przuciwnicę, —  że zamieszczanie 

różnych głosów rozszerza tylko hory­
zont i przyczynia siu do wyrobienia 
-zdania.

Onegdaj w dodatku „Z agary* uka­
zał się artykuł p. Henryka Dembiń­

skiego Po  przeczytaniu go, pom yśla­
łem soibie, że to test artykuł komuni­
styczny, będący echem tego wszy­

stkiego. co  podczas vW'ojei podroży 

po Rosji sowieckiej wdziałem . Ten 

san* rozmącił, ta santa mentalność 

„piafcHeKci", „zaciśnięte pk-śde** eic. 

Pod „Zagarami* widnieje: iiodtytuł

przeze mme samego z  miodyni zespo­
łem redakcyjnym „Ż aga rów " ustalo­

ny: .Miesięcznik idącego Wilna, po- 

łwiocony sztuce" —  „Jaka szruka 

mieści się w  artykule p. Denibmskie- 

g o ? “  —  przemknęło mi się pytanie 

przez głow ę, —  „chyba sztuka, jak w 

piśmie konserwaTyw.nem wypow iadać 

komunistyczną ideo logję", —  odpowto 

łziałem sam sobie A le żart na stro­

nę. Pan Dembiński napisał artykuł w 

tychże „Żagarach " p. t.: „Defilada

umarły-ch bogów ", gdzie zbeształ wszy 

stko: indywidualizm, liberalizm kapi­

talizm l zapowiedział, że po tym ne- 

gatywno-kry tycznym artyłcuie napisze 

artykuł konstiukcytny Mało interesu­
ję się naukatn ekonomicznemi, pamię­

tam jednak karolicką naukę o itr tum 

praefiitm" i „iustum salarnm ", zakaz 

oobieraniia mocentow, wszystkie te za 

sady;, które obow iązyw ały w średnio­
wieczu. harmonizow ały się z gotykiem, 
w ąsknem: uliczkami miast, otoczonych 

nitrem warownym z życiem  w  w ą­

skich zakratowanych komnatach, z 

ustrojem cechów W iem , że na pod- 

rtawie tych zasad próbowano deduko-

w a ć  katolicką doktrynę ekono­
miczną. Sądziłem, że ten orygm al- 

no-konstmtetywny Tirtyku> p. Dembiń- 
tóego, lako p^zedt wszystkiem kato-

13cs, pójdzie w sasnie w  rym kierunku 

P m i ItemUnski pisał swóij artykuł bar 

dzo długo, namyślał się widać, nad 

nim, lecz to, co dał, jest bardzo mało 

o jygh ia !nt\ Cale rusztowanie myślo­

we \y tym artykule wzięte zostało od 

liolszewików, skopiowane u nich, tyt­

ko zelazo tego rusztowania zostało 

ponakryy anc, cb ic  zreszlą n eszczel- 

mie, lakiemiś dywanikami.

Dowiaduję się jednak, że p. Dem- 

'oiński n e  uważa swego artykułu za 

komunistyczny, przeciwnie, że chce 

napisać artykuł, odgraniczający siebie 

od komurramu. Osobiście boję się, że 

ta miedza wyda się nam zbvr Avąska 

A le mimo tego, będziemy i na ten ar­

tykuł czekać, a po doczekaniu się go 

będziemy drukować. D laczego?.. P o ­

co? Naco? —  Pan Deuibinsk' jest 

człowiekiem zdolnym, bardzo zdol­
nymi. Polska ,ięst wypełniona mierno­

tami. M iernoty wysuwaja się na p ie i- 

wszy plan, dyTyguią często zywem w 

pewnych dziedzinach,, bo miernoty na 

w zajem się popierają, ubezpieczają 

si" nawzajem. Istnieją całe organiza­

cje, zw-ązki, małje,, masonerje, loże. 

których sensem istnienia jest wzajem­

ne popieranie się miernot między so­

bą. M am y ambicję pop;erania ztłolnyyli 

ludzi. Gmawiany artykuł p. Dembiń­

skiego uważam za ekonomicznie zu­

pełnie błędny, ale jak obrazow o i do­

skonale jest napisany! Chcielibyśmy, 

aby nasza gazeta, ten ostatni może 
prezćnt ginącego w  kryzysie rolniczym 

z rmiaństwa kresowego, dany życiu 

politycznemu i kulturalnemu naszego 

kraju drzwi miała n aesctż  przid  każ­
dym rąlertem oiwarte

Skoro jesteśmy przy „Żaga .ach ", 

mówmy o nich. Poważny miesięcznik 
konserwatywny „N asza  Przyszłość*' 

wyśm iał nasze . Żagary". W yb tny, 

może najwybitniejszy poeta polski o- 

swiaelczyd mi, że jest zachwycony 

„Zagarami**. Nit znam się na w ier­

szach, nie mam własnego sądu o 

łem, co lain się dzieje. K>edy zapytu­

ją mnie, poco nasza gazeta wydaie 

„Z aga ry ", odpowiadam „to  jest mie­

sięcznik idącego W ilna, a więc naj­

młodszego Wilna**. Słyszałem kiedyś 

opowiadanie o  żydzie we Lw ow ie. 

Kros był u tego żyda w jjego anty- 

kwarrs. W pada mały, może 10-letni, 

chłopiec, dale mu jakiś rysunek Żyd 

oglądnął, pokiwał głową, w yjął kilka 

mfudziaków' zap łac i chłopcu. „P o o o  
pan to kupuje?** —  pytano si< żyda 

—  „Kilkadziesiąt lat temu** —  odpo­

wiada antykwarjusz, —  „w pad ł do 

mnie taki sam mały chłopiec z obraz­
kiem. Ja go natychmiast za kark i 

precz ze sklepu. I pan wie. kto bvł ten 
chłopiec? Pan w ie? —  To  óył Grott- 

ger“ . —  1 od tego czasu biedne, nie-

znający się na rysunkach, żyd kupuje 
za miedziaki wszystkie rysunki od ma­

łych chtopców'. Można w ięc o  nas po- 

w vdzieć , że jesteśmy, jak ten żyd 

bezkrytyczni. Chcemy jx>zyskać sobie 

młodzież, o którą zresztą wszyscy za- 

bh#ają, co zresztą bynajmniej na nią 

dobrze nie wpływa. „Idące Wilno** 

dziś naprawcie dop-ero -Jzie,, jutro 

m oże do czegoś <Jojsc Już w . -ród s ie ­

bie ma talenty tak pierwszorzędne,

•ak Teodor Bujnicla

.—  „C o  to wszystko ma wspólne­

go z ideologią monarchiczną?** *—
zapyta ktoś. Ale d , krórzy myślą, 

że niOiiarclńzni historyczny, to była

cenzura bezwzględna, surowa, zła —  

mylą s it . Fryderyk li kazał powiesić 

niżej paszkw il na siebie samego, przed 

którym tłumili się ludzie, a który w i­

siał niewygodnie Mikołaj I był cenzo­

rem Puszkina. Papież, który pozwolił, 

aby Michał Aiuoł umieścił jego  podo­

b izn  yvśrod grzeszników Historyczny

M i n .  Z s n n i u s  j e d z i e  d o  G e n e w y
K o n f l i k t  l l t e w s k ę - n i e m i e c k i  n a  f e r u m  L i g i

GENE W A; 11. IL  (tcP. w ł a s n y )  
ja k  ł  ę uow.sdujjenny lit-iwski  
vnirtlster s p ravi/ z ag ra iu c rn y th  p. 
Z un,tia> p zybę  Ltie jjutro d a  Ge-  
tiewy, p o m  m o  j: o e ized ćp jo  za-  
w iad o u u e ro a  rządu  1 >te *  u k itęo  
5k.*T( y -anegn  do  g e n e ra ln e g o  
s e k r e t e r a  L gi N a ro d ó w ,  że m i-  
r > I s t e l  u< ii s je st  tho^y i ze 
przybędz ie  na s f s j ę  do p ie ro  23 
ó. m . W .doczn ie  e b e tn ie  p. Zau*

nius zm ien ił  zarroar a  did p .d  
k reś len ia  s w t j  ch o reby  p rzy ie z -  
dźa  do  G e n e w y  v/ towarzystw ie !  
lekarza.

P o s ied zen ie  L &i Narodom  w  
sp ra w  e wypz-dKów  w  K ła jpedz ie  
o d będ z -e  s .ą  p r isw d op od cbn ie  14 
b. m . P o s ied zen ie  to m o j ł o b y  
s ię  odbyć  w cze śn ie j  chyba  ty lko  
w sk u łe K  w i^ ,ks„epo nsc isku  r z ą ­
du  n iem ieck iego .

Prezydent Sejmiku Kłajpedzkiega
0 OMÓWIŁ UTWORZENIA DYREKTGRJATU 

BERLIN, (P o t ) .  B iu ro  W o l f f a  Ze rwe m oże  uczynić żadnych  
d o n o s i  z  K ła jpedy , że gu b e rn a to r  p ro p  zycy j, dotyczących  o b s a -  
M erkis  z a p r o p o n o w a ł  p re zy d e n -  dzen ia  s t a n o w isk a  p rezyden ta  
f o w i  se|mu D r e s s l s r .w l  w s r e z ę -  d y re k to r j i tu ,  d o p ó k i  s p r a w  a  

cie partraktzcy j w  sp rt ia le  u tw o -  Boettcnera  nie b ę d z ie  ca łk ow ic ie  
rżen ia  n o w e g o  dy rektoriatu . K o -  w y ja ś n io n a  I dopók i  Reda  Ligi 
mi ja  s d m u  k ła j& ed zk ie ą o  u az le  m e  r o z w ią ż e  tej s p r a w y ,  
lita  g u b e rn a to ro w i  ę d p u w ie d z l ,  ________

Represja wobec delegatów Kłajpedy
K 0 W K O . (P a l ) .  N iem iec  y p o ­

s ło w ie  c o  seJ°T.ihu k ra jpedzk le  
g o  p o s ta n o w i l i  w y s ła ć  d w ó rh  
p rzed s taw i  ieh k ra ju  t ł^ J ^ ed z  
k iego  do  G e n e w y  P rzedstaw ic ie le  
ci m ie l iby  p p e r& (  s t a r g ę  nie  
m>ecką. d e leg a tam i zosta li  w y ­
b ran i M eyer  • H sbd ank . G u b e r ­

nator  M erkis o d m ó w i ł  im Jeflm k  
w iz  w y jazaov/ych . Rząd litewski  
o d m ó w i ł  w iz  w ia z d c w y c h  kore  
sp on den to m  kilku p ism  nlemiec  
kich, Którzy zam ierza li  p rzy je  
chać do  K o w i a  w  celu u z y s k a ­
n ia  w y w ia d u  u m ,n It rd  Z au -  
niusc

Dalsza korifentracia wojsk japońskich
SZANGHAJ. (P a t ) .  S a m o lo t  Ja- 

ooń sk l r .u  ił b o m b ę  na przę  
dza ln ię  b a w e łn y ,  zna|du|ącą się  
na am e ry k a h sk lm  odcinku  m ę -  
d z y n a ro d o w e j  kuncesjl w  S z a r ą  
h ju. 5 c u Ch ińczyków  z o s t a ło  
zad  tych, 15 rannych.

i  ip rhczycy  k oncentru ją  na-  
d s s z ł e  po s i łk i  w  p r z tw id y w a n iu

e fen z y w y ,  k tó rą— jak  p r z y p u sz ­
c z a ją — ro zw in ą  w  dniu 13 bm  na  
S za -P e i  1 f s r t  W o o s u n g .

16 tu p i lo tó w  o t rz y m e ło  r o z ­
kaz  p r z e p ro w a d z e n ia  d o  Szang  
ha,u kilku w o jen n y c h  s t a tk ó w  
Japońskich, k tóre  w  liczbie 40 
s t? ją  ooecnie  w  u |ścu  rzek.  
Y a n g  Tse k o ło  Nankinu

Antywojenne demonstracje w Tokio
h u S  W A , (Pat). Donoszę z Tok io , szło  800 studeM 6w  m.pjscowirpo u ii-  

*• odb yła  «ię t.im enty wojo m* dem on- w*rsyt>tu casars l*go. Policja r o u p f  
straija  studentów przy udział* p m  dz ła  demonstrantów, irosztując 25 osób.

TAJEMNICZA ORGANIZACJA ROSYJSKA
s e n s a c j a  p a r y s k a  o  k o n t r r t w o l u c y j n e m  s t o v v a r z y s 2 e n i i ;

P A R Y Ż . P A 1 , —  „1^ Popułajre" publi­
kuje dzjś sensacyjne dane <> or fanizacjj ro ­
syjskiej, istnieiącej ood nazwa „S ło w a -  

rzysócenie byłych Urzędników Administracji 
Miejskiej j W ijeskjej b . Ccsaistwn Rosyj­
skiego, mife-szkających zagranjcą" Dziennik 

poiiaje, że stowarzyszeniu temu chodzi o 

stworzenie kadr przyszłej organizacji, ma­
jącej na cełu stworzenie istępru* u rzędni 

kow  przyszJej Rosji. Jak wvrrjka z dokumen 

low , Które -nały się dostać orzYDadkOnO 

do •'edakcij dziennika, prowadzony jest nor

malnj kurs, którego głównym , p tedmjote- 

mi są: .szpiegostwo, k mtrszpiegoscwo, foto 

graf ja, medycyna sądów?, taktyki wałki uli 
cznej iid. Dyrektorem tej organizacji jest by  

ły prezydent policji ryskiej. Szkoła paryska 

liczy obecnie 200 słuchaczy połączonych w  

grupj p i  1 i 5 osób. Organizacja paniska 

fest częścią międz) nr rodowego stowarzy­
szania, mającego sw e odgałęzienia w  Anglji. 
Niemcze* h, Belgji, Jugosławii, Rumunii, Poi 
sce, Południowej i Północnej Ameryce Man­
dżurii, Austrii itd.

Rakieta dc rcz^diania cbmur giadcwjcb
M O S K W A . P A T . —  W  jnstytuoje badan m etro * . W  ciągu miesiąca m a a a  przepro- 

w  l.en,jngra'J2iie skonstruowano ralcictę do wadzono będr pi<Tws?.e piroby z tym nowym  
rozpędzania chmur gradowych Rakieta hę- wynalazkiem, 
dzii’ sję mogła wznieść na wysokość 100U -------

Z a w i e s z e n i e  p o s ł a  D z i d u r f i a
W A RSZAW A , 11. II. (tel. w łasn y) ,  n agrod zen iem  waloryzacn  d olarów  w y-  

Stronnictw o L u d o w e  za w ia d rm iło  mar- sy la n v ch  w s n o m  cz*sie  urzez em i-  
sza łkr Sejmu ż e  za w ie s i ło  w prawach grantów  d o  kraju. V. idocznie^ po afe-  
p o s ła  Dziducha. Z arządzenie p r z o s t*  
je p o d o b n o  w związku z p o d ió ż ą  po  
sła Dziducha a o  Ameryki, p odcurs n ie jsze  
której m ał się  on p o d e jm o w a ć  za w y ­

rze p osła  B rodackiego  prezydjum  
Stronnictwa L u d o w e g o  jest ostroź-

monarchizm nie łączył s.ię nigdy z n«e- 

w yoziiin iahrścią wobec sztuki
N ie  p o trz e b iije m y  z resztą  szu k ać  

tx> rów iian  rak daleko i wysoko. M o ż n a  

b y ć  n ie w y ro / u n iia ly m  wobec myśli, 
u ja w n ia n e j w  p ras ie , gdy ch o d z i o s z e ­

rzen ie  pomarzy, kramstwa, złośliwej 
plotki. Należy b y ć  wyroziunfałyim wo- 
l>ec p o ję ć , chociażby opacznych, naiw­
nych , lecz wygłaszanych szczerze. Nie 

zaszkodzi we-robieniu się myśli żadna 
m yśl cudza, wypowiedziana szczerze 

Silna władza powinna walczyć z pra­
są  sw o ic h  p rz e c iw n ik ó w  w szy s tk ie n r

środkami, bo taka prasa agitacyjna,
skoncentrowana dla pewnych celów, 

kłamiąca celowo, jest szkodliwa. W y ­

miana myśli nigdy szkodliwa nie bę­
dzie. „W o lim y  obcęgi myśli** —  za­
woła, p. Dembiński, którego fascynu­

je łuna nad Rosiią. N ie widział zajiew- 
ne „M yś li”  w ielk iego z nai,większych 

rzeźbiarzy. Roaira. N>ech pójdzie do 

muzeum Rodina w  Paryżu. Na cięż­

kiej, niezgrabnej bryle, główka kobie­
ca, delikatna, subtelna. Psyche, —  

jakże to na orana vrziąć w  obcęgi?. Cat,

C Z Ł O N E K  D YR £pvT0r?JATU  
U S U N I Ę T Y  P R Z E M O C Ą  

B E R L N .  P A T . Z K ró le w c a  du -  
noszą , f e  w c z o ra j  o s t i tn i  c z ł o ­
nek  r o z w ią z a n e g o  d y rek ts r ja tu  
K łs jp e d y  SzigaucJ z o s t a ł  p r z e ­
m ocą  u su n ię ty  z u rzędu  przez  

ncij/o m ia n o w a n e g o  p re zy d en ta  
To iisz iusa . W o b e c  op o ru , s t a w ia ­
n e g o  p n e z  S z i jc u d a ,  Totisz ius  
w sz^rac  po lic ję  ua  pom oc . Szi-  
g u f  pod  p re s ją  ustąp ił.

O B R A D Y  S E J ń U
D YSK USJE  N A D  B U D Ż E T A M I

W A R SZA IW a . P A T . —  Sprawazdanit z 

plćnarrreęo posiedzenia Sejmu. M ar­
szałek ŚWiitalski ettwwrył posir-dzerwe o go­
dz in ę  15 mjn. 15

V dalszym ciągu dyskusji zabrał glos m, 
nistc-r pracy i op,cki społecznej Hubicki, któ 

r.v ośw jaaczył: Muszę stwierdzić, że orzy- 
gotowmje s ę  usiawa o ubt-zpitezeuju na 

Starość, żeby za';fAiarainiow-a(, aby robotnik 

mógł rzeczywiście otrzymać te św iadcze­
nia.

Pol pyka M insterstw a Pracy nie znijer/.a 

do zwalczania l>e/j.ob<wi« drogą -bniżki 
płac obotnijkow'. R rzy jptow sje się projekt 

preepisow o skróceniu czasu pracy pracow  

riikoui umysłowych do 7 godzjn. Cały w y ­

siłek nasz kierujemy ku /.Tnnjeśszenju bez­
robocia N a  obszarze Corncgo śląska uda­
ło się nam zachować prz>- pracy 26 tysię­
cy  ludzi

Po  p rzem ów ien iu  p. myn.stra łzoa  p r-e - 

szła do obrad  nad budżetem  M in isterstw a 
Robót PuM icnych ,

Sprawozdawca |X).>. Pączek (B P )  podkiu 

da zraniejszfsnłe ttgo budźefą, które w  wy 

datkach personalnych wyniosło -10,1 pjoe.
Następuje Izba przystąpiła do bud  etu Mi 

nisterstwa Komuni-iacji.
Spr.Twozda|w(ca pcs. Rzotdui (B B )  omówi* 

ooiitykę sinansewą kolej j praw ę nadwy­
żek eksportowy ch, ,ako też ladwyżki do­
chodów. zwyczajny cli nao wydatkami zw y ­

czajne mi, stwierdzając, że wogóle polity­
ka bilansowa nasz, eh kolei n i« znajduje te 

go uznania, na iakje zasruguie w tak rrucf- 
ym  ołetesje gospodrtu

Następnie przyr-tąpiono do rozpatrzenia 

budżetu emery-tu, i rent. Referent pos. W a ­
gner (B B )  twA-rdn, że budżet emerv’ur 
icst większy nrż n*' roku ubiegłym o 17 m i- 
Ijonow, w  czem wyraż.a sję dątnes, do jego  

ureałr ie>n:a. Budżet rent inwaiidzkjch jest 

mniejszy o 6 i pół niUjotia zł., co wynjk-t ż 

cofnęcja inwalidom tego samego dodatKu, 
iakj odjęto urzędnikom i wojskoiwym.

Z kolej przestąpiono do budżttu Mini­
sterstwa bkarbu

Buożet Ministerstw a Skarbu referował pos. 
Hołymskj, iwKinosząc w konkhizjj że pro­

gram gospodarczy ,noż.na strtłc jć w  ty ch 

słowach: przywrócenie rentowności po^.m  

przMwrć cenie wrzmożenia kapitalizacji wi Pol 
sce. W szystko inne —  są to rzeczy pocho­
dne.

W  dyskusji, która się następuje wvw,ją'za 

•a, pos. P|CChuk-k (Ch. D . )  sądz i że defi­
cyt budżetowy będ .je  większy, njż się prze 

wjduje. Pos. Rymarski z Kiubu Nar. pod­
kreśla, że n: m a  w jdokow  na to, by prze- 
iny-fd nasz mógł miei znaczne zyski aa  rym 

kach światowych. Jedynem wyjściem dla 

niego jest opanowanie ry nku weyvnętrzne 

go. W  tym cełu musi sję on dosTOsowaJ do 

aozjomu, iaki został wytworzony przez ob­
niżkę płac i obniżkę cen płodó* rolni- 
ctzyoh.

P R ZE M Ó W IE N IE  M IN . JANA 

P IŁSU D SK IE G O

Po przemówieniach kilku jeszcze m v, 
cow  zabrat głos minister skarbu Jan Pńntd  

Ęki. P an ow ie  zapatrują się na kryzys za- 
nadio pesymistycznie —  stwierdsĄ minister
—  bo w pływ y za 10 miesięcy rb. nje wyka 

żują katasn-ofalnego spadku. Deficyt za sty 

czeń w  kwocie 2,7 m iłjonów poiwstal nje 

wskutek zmnierszenia wpK-wów z oan.|,i mo 

nopolów w  tymi miesiącu, ale wskutek in­
nych ubytków. manow je,, ■ n;e dopisały lasy 

państwowe.

E C H A  Z A R Z U T Ó W  MJR. K UB ALI

Następnie przemawiał referent generalny 

pos Miedziński, prosząc o przyjęcie be»
- irian ustawi skarbowej i budżetu. Mówca 
zatrzymuje się dłużej rtaj sprawami lotnie 

twa wołsknweęa. Które do. usn w swem

O B R A D Y  KOMISJI  
KON.TYTUCYJNLi

W A R S Z A W A . R A T . —  N a dzjsjejszeni 
posjedSen u SLjniowej krmiiSji korstytucyi- 
nej pos. Duch w ypow iada  się za wprow~a- 
d..eniem do konstytucji przepisu, ktćiryby 
Nakazywał posłowi uczestniczenia w  śnle- 
;vrach. w /magających jnterwencu w  urzę­
dach za korzyść.,ą materialną.

Wicemarszałek Car uważa iczy pos. Ducha 
w  spraw ie ud,.jażu urzęan ków w' Sejmie i 
w  sprawie interwencji postlskjo' za słusz- 
nc.

Następnie przew<Hłnifevąe) udzieli ^tosi 
per*. StSdietow rB B W R ), k u ry  zreferował 
sprawę skradu j uprawnień Senatu. W  za­
kończaniu rcfuient wysuną następujące tt‘-
zy:

Sc-rfo; składa się zc stu jedenastu sena­
torów, iw/ybieranych w głosowaniu p o w -  
azechnem oraz' z 5o senatorów, powołanyci: 
na czas kadencji senackiej przez Prezyden­
ta Rz^z-posipolitej Połskjej.

P raw o  w borc/e czym ś do Senatu ma 
każdy wyborca do Sc'mu, który w  Aniu o -  
głoszenja w j.borów ukończył 10 lat życia

P iaw o  iwyhcralnoścj ma każdy cibjuateł 
jx>siadaiącv prawo wybieralności do Sepnu. 
•e ćelj w dniu ogioszenia w yborów  ukończy* 
40 lat.

Senat na ro wr z Sejmem ma inicjatywę 
itsiawodawczą.

Przedi-iżenia rządowe mogą Dyć wtitesp: 
nc według uznania rządu, bądi, to do Soś­
niu, oądź to do Senatu, lednakżo budżet, u- 
stawy skarbowe i fj.nansowe otarestone w 
ar: 66 projektu konst\tucjj PB  w K muszą
być zawsze ooddane najpierw uchwale Sejfru: 
7) Każdy projekt ustawy, uchwalony nai- 
y e r w  przez Sejm uznaje się za orzyjęt) 
a )  jeżeli M-nar projekt uctrwałi 
bez i mian,. b ) jezeii ' Senal w  d ą  
gu 60-ciu dnj od o-rtzy mania yrcjekni n;e 
i .-ucająca projkt ustawy w  całości, iuto za­
wierająca zmiany, jest przyięta, jeżeli n jezo  
stanie idrzucrma pr/ez Sejm w ięks ością 
3/5 go sow

U ch* ała S-.natu, odrzucająca piojekl u az  
w y w  ca»ośoi lup zawierająca zimany, Jesl 
pr'zvjęta, jeżeli r ie  zostanie Hłrz.noiia pro.’:' 
Sfe-ęm większością 3/5 głosów .

Senat nje może pociągać ministrów an  
tio odpow ieasiałnosej parlam entarne. ani 
konstytucyjnej.

Min. Jędrzejewicz
O MEMORJAŁ ACH UNIWtKSYTETi 

JA G IE LLO Ń SK IE G O

\VAR S2AM 'A . P A T . —  Na posiedzciui. 
senackiej komisji skarbc ->o -  budzetowci mi 
n‘ster Jędrzejewicz ośw iadczył co nastrpu-
je:

M ówiąc o  ustawie ustrojowej mogtołn 
się zdawać że właśnie ustrój szkolnictwa 
jest sprawą, do której każde ugrupowani, 
podcmtrić raoże z czysto rzeczowym punk­
tem widzenia. O i^za ło  się, i c  tak nie jest, 
że opo-ycia i z tej sprawy w sposób niesto 
szny j -iczem nfeumoti wowtany chce «t)biŁ 
odszkocznię dla cełów czysto poljtycz ayeb 
W  szczegobrOso musze < m ówić to c z , kie­
ra właśnie w. dniach ostatnich stała sk  
przedmiotem powszechnego zainteresowa- 
rj;> Mysie tu o  dwocn memorjalach senatu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, skk cwanych  
do mnie, ale także do obu Izo Ustaw odaw ­
czych.

Odrazu chcę stwierdzić, że niezależni- 
od treści I form^ obu  w racowan senatu u- 
niwersyteckiegii uważam  za wysoce: niewsso. 
zaną i ni-bezpieczną drogę bezposrediHe- 
g 'j >gerow  anja na edenie partamentamym  
ez strony iakji gokołwiek ciał? nrzędowegn 
— >dporządkowanego czynnikom rządowym

Chcę kategorycznie zwrócić uwagę. że 
-aTtat Uniwersytetu, nie pytanj przez n ikagr 
nie jest w  żadnym razie ptrwx4ari) do op i­
niowania na forum eutemum projektom u- 
staw  v/brew i tanowjsku Trin1stra, któremu 
podlega.

Cała ta sprawa staje się tembardzj«=. przy 
itrą, gdy wnikniemy w  formę cntmcjsicji, o 
której mówię. Forma ta bow iem  dać mogła 
i dał? powód do pi sądzenia, że wysokie t »  
ciało iiaukowe dolo się * a a g n ą ć  do wali. 
politycznej, a  nR ootrzebuk chyba dowo­
dzić, że hvłaby to dla senatu akademrd rc  
go  wysoce niewłaściwa rola,

k t o  W Y G R A Ł  100 TYS. ZLO rY C H
W AR SZA W  A. P A T . Dzisiaj w 

pierwszym <łniu ciątpiiunia IV' ki. L.ott- 
rji Państwowej główna wygrana 100 
tys. zł padła na Nr 157,984

przemówieniu po>. Airciszcwsłcj z Klubu 

Narod-iwego. Przechodzę do sp iaw y  przy - 
krej —  ośw iadcza pos. Mjedzińskj —  ktr 

rą poruszył ppłk. Arciszewski. M ianowicji 

.arzuci! on, że n je wykorzystano memorja- 
ru mjr. k u ta łi z zarzutami przeciwico pik. 
Rayskiemu. Oświadczam, ze płk. Raysat 

zwrócił się z prośba ao  gen, Konarzewskie 

go  o  ujęcie za^u tów  Kubali przez prekn 

latora na piśmiei o wszczęcie dociiodzenja 

Zarzuty ujęte przez oioknratoła w  68 puftn 

tach są badane przez soecjainą komjsję, w 

której skład wchodka m  in. dw aj gen* ał - 
wie i w ib itn i specjaliści. Komisjii przepro 

wadzą scisłe śledztwo, rrzesłuchujc świad 

kow wskazanych prze* KubaH i  już jest 
przy końcu sw ej pracy. Dotychcza! ani je­
den zarzut kubalj ote został potwierdzony 

Po przemówieniu eferenta Sejm przyjął 
w  Jrugiem czytaniu budżel en Moc wraz 

z. ustawa >karbnwu
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O Ś W IA D C ZE N IE
Rnay debacie gefterabiej nad budic 

tem p. poseł Jerermcz był łaskaw w y­
stąpić w  nit ten su !u-.lnosct oiałoruskiej 
z całym szeregiem zarzutów przeciw­
ko polityce połsóciej, prowadzonej na 
ziemiach b-ałorusloch, i w czarnuch 
kokuraeh zobrazował sytuaoj; ludno-

M O W A  L I T W I N O W A
NA KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ

Jak poseł brodacki 
z Piasta

set.

Otóż te rereinjad) p. posła Jereini- 
cza skłon ły  innie do zabrania głosu, 
celem złożenia następującego ośw iad­
czenia: *

Zaznaczam, że p poseł Jeremicz 
nie test w łaściwym i wyłącznym re­

prezentantem ogółu ludności biaroru- 
slóej. W łaściwym  dlatego, że mandat 
swój uzyska! z Mu bu Ukraińskiego, a 
w y łic A y m  dlatego, że w  łonie Bloku 
bezpartyjnego jest grupa posłów i se- 
natorów, która nietylko uzyskała man 

J *  Jat reprezentowania ludności białoru­
skiej, wychodząc z bałoruskich okrę­
gów, ale w yw odząc się z Tego środo- 
w.ska, związana z niem tradycją i kul-

GŁNEMi A. AT. —  W  dyskusji gene 
ralncj na konferencji rozbrojeniowej za 
brał w  dnu 11 brn. głos Litw inow. W  
przemówiomu wysunąf on przede- 
wszystk-'em hasła powszechnego i cał­
ko v i tego rozbrojenia. Żadne traktat}-, 
ani paicty nie mogą, zdaniem Litw ino 
w a  zapewnić bezpieczeństwa. Ty lko 
rozbrojenie uniemożliwi wojnę. W  obec 
nych wypackacn na Dalekim W scho­
dzie upatruje Litw inow potwierdzenia 
swej tezy, gdyż dwa państwa zw iąza­
ne paktem Ligi j paktem Kelloga pro­

wadzą tam wojnę. W ojna ta —  zda­
niem Litwinowa —  może z łatwością 
stać sit początkiem nowej wojny je­
szcze bardziej straszliwej, niż ostatnia. 
Dużą część przemówienia pośw ięca Li 
iw inow  projektowi francuskiemu, do 
którego odniósł się bardzo meorzychyl 
nie.

Litw inow  oświadcza, że Sowiety by 
łyby skłonne uważać tworzenie m iędzy 
narodowej armji za groźbo dla pań­
stwa sowieckiego.

SCEPTYCZNA OCENA MOWY LITWINOWA
G E N E W A , 11. II. ( le i .  w ł - s n y ) .  

M ow a Litwinowa jak sk; 'ob ecn ie  
m ożn a  zo .je n to w a ć  zos ta ła  w g e n e w ­
skich kołach pt litycznych  przyjęta  
b arozo  sc ep ty czn ie .  M .m o w sze lu L h  
u siłow ań  aby nadać jej charakter

przystępny za ó w n o  do tonu jak i fo r ­
m y, du której G en ew a  je s t  przyzw y  
-.Zojona. Z apew nienia  Litw.nowa o  d o ­
bre] woli S o w ie tó w  do w spółpracy  na 
konferencji rozbrojeniowej _ z innenń  
p aństw am . ocen iane  są jaku nieszczere.

i n t e r w e n j u j f  z a  d o l a r *

Pouczas dyskusji nad budżetem 
Min. Reform Rolnych miał miejsce in­
cydent, rzucający ciekawe światło na 
działalność przysięgłych obrońców 
„praworządności*1, posłów opozycyj­
nych. Przyjrzyjm y się, jiak to zamiło­
wanie uo „praworządności** przedsta­
w ia się w  praktyce. Bohaterem jesi po 
seł Brodack*, wybitny działacz Pasta. 
Poseł Brodacki podjął się parcelacji 
majątku Zaleskich na W ołyn ia  Roz­
parcelowano 110 dziesięcin po 200 
doi. Parcelacja odbyła się w  roku 
1925, wówczas, gdy Piast był u szczy 
tu swych wpływów' politycznych. M i­
nera lat 7, a chłopi dotychczas kon­
traktów nie mają, upominają się więc 
u posra, któremu bardzo słono zapła­
cili
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M Y Ś L  W  O B C Ę G A C H
S T l f D J A  N A D  P S Y C H O L O G J Ą  
S P O Ł E C Z E Ń S T W A  S O W I E T Ó W
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Stanisłau a Mackiewicza
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Cena zł. 5 Lena zł. 5.

: | f :

Dokładme całą sprawę wyjaśnia list 
posła Brodackiego:

Ukazała się w noweat wydaniu i jest  j u ż d o r u b y c i j  
w e wszystkich księgarniach i Adm ,Siown-‘.

SKŁAD GŁÓWNY:
turą, rozumie jego  dążenia i potrzeby, 

poczuwa się do ooow iązku obrony 
praw i interesów tejże ludności, w pta 
szczytnie zgodnego- i lojalnego współ
życia .-

Stw ierdzam, że naród białoruski, w 
jego  najszerszych masach nie uąży do 
zaostrzenia stosunków pomycznych. 
Istotnem jego dążeniem jest 'uzyskanie 
od państwa jralskiego zapewnienia 
spokojnego bytu, po doświadczeniach 
w ielkiej wojaiy, stabilizacji stosunków 
mateijalnych, spcarv«redPwei opieki 
'■zynników rządowych, i podniesienia 
>światy, w  rozumnem oparciu o  kultu 

rę zachodnią.
Uważamy że niesłusznem jest tw ier 

dżemie p. posra Jeremicza, takoby.ząd 
polsio m at niszczyć Kulturę białoru­
ską, ponieważ jeśli się mówi o  kuliu- 
ze ' tych ziem, to stw ierdzić wypada, 

że pirzed powstaniem Polską była ona 
pod gęstym pokostem rosyjskim, a 
dzisiaj dopiero zaczyna się odradzać 
kultura białoruska, mająca swój po­
czątek w  epoce wielkich Jagiellonów.

Już ś. p poseł Tadeusz Hołówko 
w poprzedniej sesji budżetowej traf­
nie scharakteryzował różnicę między 
,em, co państwo polskie zastało, a co 
■dzisiaj jest na ziemiach białoruskich. 
W  miejsce jedynych bodaj pomnikóv. 
kultury rosyjskiej: murów więzien­
nych, kosza'- wojskowych i gmachów 
monopolu spirytusowego, w idzim y dzi 
ńaj ca ły szereg budynków szkolnych, 
domów ludowych, świetlic, rerrrź stra­
żackich, i t. p. W idzim y dobre drogi i 
nowe mosty Marii} daleko posuniętą 
przebudowę ustroju rolnego, dokony­
waną przy pomocy miijonowych dota- 
cyj ze skarbu państw a. Mamy zorga­
nizowany samorząd gminny, pow iato­
wy i gospodarczy, który jest dobrą 
.zkołą wvTobien;a społecznego i poli­
tycznego ludności. W reszcie obserwu- 
iem r stopniowy, ale wydatny zanik 
analfabetyzmu.-

W  dziedzinie żyern religijnego c;e 
szyrny się zupełną wolnością wyzna­
nia, ale z zadowoiemem również ob- 
■erwujemy współpracę rządu w  k.erun 
ku unormowania ustroju wewnętrzne­
go Cerkwi Prawosławnej, czego w ido 
inym objawem jest współdziałanie w  
organizowaniu zrzeszeń religijnych i w 
pracach przedsborowych.

Jednak me twierdzimy bynajmniej, 
że całokształt materjalnych i. ducho­
wych potrzeb ludności białoruskie; lest 
już w  pełni osiągnięty.

Jest jeszcze bardzo dużo uo zrobię 
ni na kazaem polu

1 właśnie, w  zrozumieniu ogromu 
tych potrzeb, weszliśm y do parlamen­
tu, by, wspołpracmąc z rządem, dążyć 
k) jak najpełniejszego rozkwitu na po

H r o ż d t s  k r e m  z ś r o d n i a
Straszliwy zbrodniarz morduje całą rodzinę

P A R Y Ż . F A T . —  Tajemnica strasznej w  
swem okrucieustYY'ie zbrouuj, dokonanej na 
6 osooach w  małej w iosce Serves, została 
uziś wyjaśniona. Moreercą jest 30-letni 
Piotr de la Fiat, który w  ukru.n/ sposób za 
mordował sw ą matkę, żone, liabke, dwoje  
iłzjeci i wuja.

W  chwili, kjedy cała wiosna w  stanie poa  
niecenia zbiegła się na miejsce zrodnt nad­
jechał de la Fiat. T w ja tfz jł on, że od kilku 
'.!ni przebywał u sw ego  przyjaciela w  oko. 
l ic j . l)e  la Fjat wydawał się być tak oar- 
dzo przybitym nieszczęściem, że podejrze­
nia, skierot. ane przeciwko niemu przez żan 
darmerję, wywołały oburzenie ludności.

Dziś rano, po dhiżozem przesłuchaniu, 
de la Fiat przyznał się do winy. Morderca, 
wróciwszy w  pcniedziałeK późnym wieczo­
rem do domu, rzucił się z siekierą na sw ą  
żenę, mc nie przeczuwającą, *.adał jej kilka 
ciosów, następnie porzucił siekierę i schwy 
efw szj nóż rzeżnickl, stanął w  progu do 
pokoju ..wej banki i poprosił ją, oy przygo  
tcwała mu herbaty, tidy staruszka, udając 
się do kuchni, przechodziła ukoło niego, rzu 
cił sję na nią, wbijając ■/. całej siły nóż w  
piecy. Ofiara, iije wydając uni jednego o -

KrzyKti, padła trupem na miejscu. OdgiOf .en 
obudził w u ja de ty Fiata. Skoro w y  edi on 
na korytarz, natknął się na moraercę. Jea­
nem uderzeniem de la Fiat w bił noż w  pierś 
wuja. Przekonawszy się, że w u j jeszcze ży 
je, morderca wrócił cfo pokojt i zd ją wszy  
ze ściany dubeltówkę, strzelił dwukrotni" 
w głow ę starca, masakrując mu następnie 
kolbą twarz j czaszkę.

Morderca uaal sję następnie z zimna 
krwją do i m ego pokoju, gdzie znajdowała  
się jego matka i strzelił kilkakrotnie d t śpią 
ccj Obudzo.ia strzałami córeczka mcroercy 
wyskoczyła z łożkr i wiuząc zwłoki poczę- 
i  płakać. W  tym momencie de la Fiat spo­

kojnie wymierzył dc córeczki z dubeltówki 
•j oddał sterał w  głowę. Następuje, zauwc  
żywszy w  kołysce kilk umiesjęczne dzieci.o 
schwycił porzucony nóż i zatopu go  w p|er 
si n inno- k-cia. W  czasie przesłuchiwania 
zatojca wyzna! z ironicznymi uśmiechem: 
„Gdyoy tam byfo jeszcze więcej osób, to 
wsz j ' tkichbj m zam ordow a ł'.

Zapytany o newody strasznej zbrcam, od 
powiedział: „Działałem pod wpływem  nie­
naw iści. N ie  mogiem już dale.] znosić ani 
m/go wuja, ani wszystkich innych".

Aresitawanie oszustów w Poznaniu
SENSACYJNA AFERA UBEZPIECZENIOWA
POZNAŃ. PAT. —  Pbm a poranne 

donoszą, że poznańskie oddział}- kilku 
towarzystw ubezpieczeniowych o.az 
władze policyjne v'padły na trop spryt 
nie obmyślonego i przeprowadzonego 
oszustwa

Mianowicie Alions Guzynsni, emery 
towany porucznik, namówił 30-iemie-

lu kultury materjalne; i duchowęj lud­
ności białoruskiej.

W możliwość realizacji tych dazeń 
tą drogą uderzy i przeważna część na­
rodu b-ałoruskiego, dowód czego  ciała, 
gdy przy ostatirch wyborach nie po-, 
szła za czczeni i hasłami dem agogji po 
litycznej, a głosy swe oddala na listę 
• ego, który w  pojęciu jej jest uosobię 
n'em .Codziennego trudu, Ciężkiej, ciąg­
łej i żmudnej pracy dla dobra w szy­
stkich obywateli.

W ierzym y głęboko, że tylko idąc 
drogą; wytkniętą prztz w ielkch  Jagiel­
lonów jako równi z równymi, na plat- 
rormie równych praw i obow iązków, 
wszystkich obywatełi, osi lgn iem y dla 
narodu białoruskiego pełnię praw na­
rodowych i kulrurainęclę fundując je­
nie na wpływach zewnętrznych, a na 
wielkich wartoścach samego naro lu.

Gcnadjusz Szymanowski 
Poseł na Sejm

go agronoma Marjana Szelągcwicza, 
ażeby przedstawił się jako dziennikarz 
Marj&n Runner i ażeoy na jego nazwi­
sko ubezpieczył się w  kilku towarzy­
stwach na poważniejszje snuty* Ponie­
waż Szelągowicz tył człowiekiem sil­
nym i zdrowym, przeprowadzenie tor- 
maltraśei ubezpieczeniowych nie przed 
stav,iaio żadnych hudnosci i kilka po­
lis ubezpieczeniowych dostało sie w  
ręce Guzynskfcgo i wspólników.

W  dniu 1 grudnia 1931 nagle 
zmarł w  Poznaniu Marjan Runner na 
gruźlicę. Kiedy do towaizystw aseku­
racyjnych zgłoszono oolisy na nazwi­
sko Runnesa, przeprowadzono ś le d z ­

two, w wyniku którego władze pol«‘cyj 
nr aresztowały Gużyńshiego, Szelągu 
wicza, jego zonę i niejaka Werneiow-  
nę pod zarzutem oszustwa, stwierdzo­
no bowiem, że Runner był oaaawna  
chory na giużlicę, a przea komisję le- 
Karską towaizystw asekuracyj’nych 
stawał nie Runner, a Szeląguwiez.

KjpjJiśck od pp, Zakw sk jch  110 dzie­
sięcin* n.emi po 20Ć doi. za jeaną d/.jesię- 
cinę z tern, ż*> wszelKje koszta wy ponoś ­
cie. Prosji.ścit mnie, żebym zająi sję w y -  
staianiem w urzędzie ziemskim o  zezwo­
lenie na parcelację j zezwo.enje na kupno, 
sporządzeniem ktipna i zatwierdzeniem te­
goż przez starszego noiarjusza. Zgou/jletn 
się na to poa waiunkiem, że zapłacicie za 
to po . 0 doi. z jednej dziesięciny na koszta 
ź godziliście się wszyscy na takie ko.,zta. 
Nic w as z a . tem nie obchodź5 i nie inam 
obov»iązKU sidadać wam  rachunków, gdzie  
i co wydałem, byleście tylko po zrażeniu 40 
doi z jednej dziesięciny mieli Kapno za­
twierdzone przez starszego notariusza Na 
poczet owych kosztów zgodnie na 40 doi. 
z jeanej dziesięciny ustalonych zapłaciliście 
2.453 doł„ a zatem zaledwo po II  doi. w  
jedne- dzjes., macie w ięc oopłacic jeszcze 
po 25 doL

Ze  względu na kryzys i ciężkie czasy, 
chcąc nareszcie skończyć z tą sprawą, —  
dałem rachunek bardzo korzystny dla was, 
bo  wed ług tego rachunku koszta wszystkie 
Wynoszą najwyżej 25 doi. z jednej dzjes. 
Skoro i to wam  krzywda i grozjeje skar- 
gą, w  takjm razie rachunek ten dany w 
Parno w je  uważam za niebyły, nieistniejący 
i obstaję przy pierwotnej umowie, w  której 
zobowiązaliście się zapłacić mi za przepro 
wadzenie sprawy 40 doi, z jeane, efejesięc,
n>:.

Możt^ie w  każnej chwpi wnieść skargę, 
ja również do otrzymaniu skargi waszej to 
uczynię, njech sąd rer/strzygnie. kto z nas 
ma smszność. Namyślcie się dobrze, nim  
pójaziecie na arogę sądową j poradźcie się 
idw okata  uczciwego, któremu gdy powie­
cie prawdę, jaka była umowa, wątpię, ż.eby 
w as pcitał w  pioces. Jeśli natomiast chce­
cie ugodowo sprawę załatwić, to uznajcie 
rachunek i dopłaćcie mi toOO doi., bo  tyle 
mj się według rac nu oku tego należy, a  po 
niewaz potrzebuję gotuwki. jeślf zaraz za- 
jłłacieie należną rui sumę, to dobrowolnie 
opuściłbym 300 doi., tak że na ztą^ełne wy  
konanie naszej um owy zapłacilibyście tyl­
ko 300 doi., dla mnie z tem, że am wy, ani 
ja do was żadnych wielkich pretensy nie 
będziemy mieć. Jeśli na tę propozycję go ­
dzicie się, to pojadę do Krzemieńca, jeśli 
nie, to obstaję1 przy pierwotnej umowie, to 
jest 40 doi. z jednej dziesięciny na koszta.
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Księgarnia Św.- Wojciecha
WiLNC POZiiAN W ARSZAW A —  LUBLIN
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Pierwsze w} danie ro z esz ło  s ię  cał  
kowicie  w ciągu trzech m ies ięcy .
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Z  poważaniem  
J. BR O D ACK I.

KSIĘŻA N IE  M O G Ą  ŻY Ł O W A Ć  

WEKSLI

Dziś uioczysta premjira '

Ułani, Ułani...
w aiiiie „Heijos"

pat t o<t»tnią st o -

Ksiądz Prymas Hlond ogłosił w 
tych Uniach zarządzenie w spraw ie  
podpisywania weksli przez księży.

Przytaczam^ je  w  (iosłownem brzmie­

niu.
„M ocą  Kanonu i 37 wzbronioiu 

jest księżom wszelkie poręczanie finan 

sowe bez porozumienia się z ojdynarjn 

szent tj. biskupem. Na zasadzie tego 

samego Kanonu zabronone jest rów ­

nież podpisywanie- weksli w charakte­

rze poreczyiciela w  myśl artykułów 29 
31 polskiej ustawy wekslowej**

JUŻ PO  K AR -NAW ALF
Dużo hufca n je chiidzjto w cale  na bal' 

ej tw ierdzą, że  było na njch pusto, smut­

no, ponuro, jak w  z licy tow an ym  skieoie.—  

Jtvst też syiora paczka osób, co  cw a łow a ­

ła z balu na zabaw ę —  te tw ierdzą, że  by 

ly  bardzo udane, ludne j .\wscdv, jak dom 

sostrzcńca pa zgon ie  bogate j c iotk i.
W  każdym  razje  ceny b iletów  n ie |>ota- 

n jaly. Kotlety w iep rzow e , kalesony, rondle i 

k o lczyk i brytan’’ w t  spadły do pik c zy  je d ­

n e j'tr ze c ie j cen\ —  ly lk o  podatk i utrzym a­

ły  się na odp ow iedn ie ! w ysokośc i, b ilety  

na bale są w id oczn ie  na tycnże prawach

1 tak wstęp na bal S zko li Sztuk P ięk - 

n/ch kosztow ał 25 zl. Jgotów ką ! njt na ra­

ty, an j na w e n s le ) ,  zata b y ły  tam róż.ne 

arakcje, np.: Ghand: i je g o  koza. Szcł.ny 

malarze wytrzasnęli kozę, która akurat m ja 

la rodzić , o c z y w iś c ie  koza stała s ię  g łów ną 

atrakcją —  tłum y w ydeko ltow an ych  pan i 

w yd a rzon ych  panów  sterczały bez prze­

rw y  nad jnteri sującęm ziwijerzęciem, na 

G hand iego  mmijej zwiażano. Sukces baki z  u 

p ełn y ! O  6 -e j rano kerza porodziła

Bal sztuki b y f o  ty le  od im ien n y^że panie 

w ys jla ly  s ję  nao ju zy strojen iem  ,s tow y 

n ie te g o  co zw yk le . W ięc  jedna m iaia we 

w łosach k s iężyc  j cały T innam ent, druga bu 

teike szam pana j pasztet za jęczy , trzecia  — ■ 

kop ice  Kościuszici, czw arta  —  gąszcz leśny. 

P ierw szą  nagrodę o trzym ała  znana ^unśsist 

ka, —  p iąta obecn ie  w P o ls c y — - L ilpopów  

na, —  za g łow ę, preybraną złoterni sżysz- 

kamii, wjelikiemii, jak  turecki..- rogaliki. Ko 

nopacka -  M atuszew ska z rzeźbą  jak iegoś 

Apollona, zdobyła  trzec ie  m iejsce.

N a jw ięk s zy  bal stc+ecztiy, bal Politechn i­

ki, również, udai s ję  doskonale P o ljc ja  po 

szu !,jw a ła  paru apaszów  odaaw nn, nacnalni 

agenci kręcili się w  hotelu Poijtechn jk j, ob ­

serw ując gtłsej z  pod oka, nagle .pac za 

kark dw óch  szykow nych  tancerzy , na rącz­

ki w  b jalydh  rękaw iczkach  kajdanki — do 

ula. Zm artw ione  ’ apasze p rzys ięg ły , że i)d - 

tąd będą chodzić ty lko  dó k joa.

Z  zam ążpójśoien i było  gorze j. Pan jenki 

mśały szaianę pow odzen ie, ro je  w ie lb ic ie li, 

tłum y ad;‘ fraterówl, atc za funaow ać lem on ia ­

dy tub prosić  o  rękę nikt s ię  nije kw ap jł . 

B iedne m am y po w ynudzen iu  s ję  na 20 ba 

lach, po wyuam u 1000 złotych, s tw ierd ziły  

ze zgrozą, że ż y w y  dobytek  n ie zm niejszy !

Dzienniki paryskie zamieszczają p ierw ­
sze sprawozuanja koresoonc.emów am ery­
kańskich o  przebiegu katastrofy na Kub.e. 
Trzęsienie zjem i objęło poł„dnjowy cypel 
wyspy z miastami: Santiago. ManzamiBo.
Haracoa i Mayac.

Pieiwszy wstizas odczuto o godz. 1 min 
30 w' nocy. Następne wstrząsy trwały z 
przerwamj oko!o 15 minut. W szystkie świat 
ia w  mieście Santiago pogasł}. Jeanocze.,- 
nie popękały rury w odociągowe i eocia 
trysnęła na u! ce. Szalona panika ogarnęła 
mieszkańców, którzy powylegal5 z miesz­
kań, by szukać ocaleń,a poa goiem niebem. 
SetKj samochoaow' mszyły ku rcgaikoni. — 
Grad spadających dachówek i odłam tów  
szkła kalęczył uciekających. Katedra na 
głównym  placu runęła. W  chwilę połeiu za 
wal.ł się eśmiopiętrowy gmach towarzy 
stwa „Swift Com pany" oraz klub „Sao 
C a rlo ".

Po ucieczce niieszkaiiców męty społc -t 
ne przystąpiły do rabowania sklepów. Po 
grom objął całe śródmieście. Grozę sytuacji 
powiększały pożary, których nie mogfc opn 
m;v/ać straż ogniuwa.

W obec  panujących aiemnośej tradno uyto 
okrelić przypuszczalną ljczbę ofiar. Zab i­
tych obliczano początkowo na 1500. lec* o -  
osenie ustalono, że pod g uzami zaw alo - 

dom źw znalazłoś śmierć 5#0 *  •
rannych jest około 2 tysięcy.

W łaśc iw a akcja rattliNtewa rozpiiczę-ła 
się dopiero o gedz. 8 rano. gdy  wdadzę w  
mieście oojął komemtant gaim izorm .-Pierw­
szym jego krokiem było ogłoszenie stanu 
oblężenia. D c portu zawinęły wKróto i pa­
rowce ze środkami opatrunkowemi i żywno  
ścią. Dziesiątki tysięcy uciekjnieiów spędź, 
ło noc poza miastem, przyczem dfziaT się 
rozdzierające sceny, gdyż dzieci szukały ro­
dziców, a matki nie mogły odnaleźć nzjat 
wy. W  zainstalowanych naprędce barakach  
Czerwony Krzyż urządził szpitale i punkt 
-.patrunifowt.

W  mieseje Santiago trzecia część do- 
m ów, jest zniszczona elektrownia i wodto- 
c ą g ł nie działaią.
Trzęsienie ziemi odczuto nietyUg, na Ku­
bie, lecz i na pobliskiej Jamajce, która jeu 
nak niewiele ucierpiała

sie ani o jeden egzemplarz, A  czy wszyscy  

wjedzą, iakje są mamy zależnie ód i lo ś "
córek?

M atka jednej córirj je s t oumna, matka 

dwu ich jest uprzejma matka trz'?ch uniżona, 

a 'matka czterech zatrzymuje autobusy.
Karol.

ŻYDZI W Nj w ó Z ćj 
POMIEŚCI

Ruchliwa firma w ydaw ircza „R ó j"  
wydała w ostatnich czasach szereg po­
w ieść, których autorami i bohaterami 
są Żydzi.

Sara Levy w powieści „O , m ój-go- 
u'** zarysowała dzieje miłości francu­

skiej ż}\lowki do „go ja " , czyli chrze- 
scijainina. Pow ieść ta, nap>sana ze zna­
czną doza złośliwości pod adresem 
chrześcijan, posucta bardzo ciekawe 
momenty psychologiczne i obyczajo­
we i może szczególnie zainteresować
czytelnika fv>lsk'ego, który nie bardzo 
się orjerrtuje w  stosunkach! żydowsko- 
chrześoijańskich we Francji. Jeżeli w e  
rzyć powieści, Francuzi nie traktu j 
zby* tragicznie różne religijnych i u- 
mieją budować szczęście osobiste, za- 
kładaiąc rodziny, w  których małżonko­
wie —  żydów ka i ch^escijarrn —  nie 
'vyrzekaią się swrej wiary, zresztą, bar- 
tfzo płytkiej

|ózef Roth w „H iob ie " przenosi czy 
vin«ka najpierw Jo środowiska nędzy 
Łydowsk’ej w  jakiejś małej mieścinie 
na W ołyniu, później zaś —  do Am ery­
ki. „H iob ". jako p ow eść  zasługuje na 
iknajwiekszą uw agę D zieje nauczy­

ciela Mendla Singera i jego  rodźmy, 
skreślone są z wielka dokładnością, z 
głębokem  uczuciem i wielka prostotą,
pomimo zbyt efektownego i nadzw; -
czajnego rozwiązania akcji powJeścn.

W  „Hiobie** zna'dujem) Żydów , 
zarysowanych rzecz jasna z w ielka

sympatją ale bez przesady. Autor nie 
apoteozuje Żydów , nie ukrywa eh  
wad, ułomności i smiesznostek, ale sta 
ra się mocniej zaakcentować ich ccż- 
kt los.

Stąd cen wymowny tytuł powieści i 
jej centralna postać —  współczesny 
Hiob, skazany na samotność, choć jest 
otoczony liczną rodziną i jesr świad­
kiem największych dotychczas /.boro­
wych czynów, jakie zrodziła wojna 
światów a.

Po  powieściach S, Lćvy i Rotha 
ukazała się trylogja Szaloma Asza „  ?la 
top*', mająca w  tytułach poszczegól­
nych tomów .nazwy trzech nnast: Pe­
tersburg —  W arszaw a —  Moskwa.

Tiry+ogja Asza jest tak ciekawa, iz 
iTtezawodwle stanę się jedmein -z naj­
ważniejszych dzieł w  literaturze ży- 
dowskUą. N ieco szwankująca pod 
względem  koinjrazycyjmym, bo p iaw ie 
całkowicie jx>mija okres wojny, zary­
sowując czasy przedwojenne i rewolu­
cyjne; odznaczająca się w  wielu w y­
padkach tendencyjnością i naciąga 
niem faktów, zawiera ona jednak tak 
wiele matenjału psychologicznego, że 
może być zawsze i z wielkim pożyt­
kiem przeczytana przedewszystkiem 
przez chrześcijanina, pragnącego no- 
znac żydów.

Petersburg —  W arszawa —  Mo­
skwa —  trzy części cyklu wskazują 
na trzy etiapy w  dziejach bohaterów 
trylogj' zarysowują trzy różne środo­
wiska żydowskie.

W  „Petersburgu" spotykamy się z 
przedYvoiemią elitą żydowską —  z mi-

KBuaAe
Ijontranii, ipoutalonymi' ‘ z najwyższą 
arystokracją rosyjską, ze znakomitymi 
adwokatami, z właścicielkami p ierw­
szorzędnych... domow publicznych i 
t:p: Są to prawie wyłącznie —  Żydzi 
— Rosjanie, gorący ])atrjoci Rosji, któ­
rzy całkiem prawie zapomnieli o  swej, 
re lig ji i starają snę jaknajbardziej upo­
dobnić się do rdzennych Rosjan. Na j­
bardziej religijną osobą w „Peiersbur- 
gu“ , jednostką niezwykle ofiarną i u- 
czynną jest właśnie ow a  właścicielka 
domu publicznego-.:

Szolom Asz niezawodnie dobrze zna 
ż }\ lów , niię przypadkowo, w ięc umie­
ścił żydowski dom modlitwy w  Ufpa- 
narze, ale źle się1 przysłużył swyjm 
współwyznawcom , bo cnota i religij­
ność właścicielki najbardziej „arysto­
kratycznego" ustronia, nietylko nie bu­
dzą zaufania, lecz w yw ołu ją niesmak. 
W  „W arsza w ie " poznąjemy żyaów  —  
PolakÓYY', o<raz Żyaów  —  sjonistów, 
marzących o Palestynie.

W reszcie w  „M osk w ie " poznajem y 
żydów/ —  komunistów i kontr-rewolu- 
cjonistów.

jeżeT chodzi o  tło, na którem się 
rozwijajją dzieje bohaterów, Asza, jest 
ono ciekawe w  „Petersburgu", bo po­
daje w iele szczegółów  o  przedwojen­
nych stosunkach w  stolicy upadające­
go  imperjum W  „W arsza w ie " brak 
przedewszystkiem samej W arszaw y bo 
jeżeli odrzucić nazwy paru ulic i ogro­
du Saskiego, trudnoby było się domy­
śleć, że akcja odbyw a się w  „syrenim 
grodzie".

Natomiast w „M oskw ie" scenw

walk bolszew ików  z juitkrami i studen 
tami, pierwszy okres rewoluciji bol­
szewickiej, a wreszcie w ogó le  życie 
pud rządami bolszew ików —  zostały 
zarysowane tak plastycznie, iż same 
tło niemal posiada wartość samodziel­
nego studjum

Naturalnie w  wielu wypadkach nie 
świadomość autora, co  do faktyczne­
go stanu rzeczy, lub tendencyjność 
podsuwają mu jaod pióro słowa, lub 
obrazy niezgodne z rzeczywistością.

Tak np, yv „Petersbimgu** rzeczy­
w isty rdaca stanu i senator, hrabia 
Akim ow  sam stwierdza, ’ż ma w y ­
kształcenie w zakresie.,, dwu klas szko 
ły kadetów!.. Natomiast Żyd MrTćn 
j/otrafił skończyć uniwersytet peters­
burski z dyplomem.,, doktora prawt,,, 

Gdy w' „Moskw ie‘ ‘ - mimochodem 
whpomina Asz okres wojny i barba­
rzyńską ewakuację ludności, zarządzo­
ną przez władze rosyjskie, zaczyna o- 
pow■■Jadanie od słów

. M ikołaj .Mikułatewijcz chciał s ję  zem ­
ścić  na N iem cach, w y lew a ją c  bezsilną w śd e  
kłus na Imlnoś* żydow ską, bezbrcinną i 
wydrm ą na tup jeąu  sam ow o li"...

A  dale; kreśli tragiczne sceny cha 
etycznej ewakuacji ludności, mówąąc 
wyłącznie o Żydach i ani jednem sło­
wem nic wsnoitunając, że na tułaczkę 
poszły olbrzym ie rzesze chłopów pol­
skich i białoruskich i że w  mas'e tuła- 
czej Żydzi stanowili zaledw ie nikłą 
garstką.

Takch gkwiaticów** w  trylogji Asza 
znalazłaby się większa ilość, ale me o  
wytykani*- błędów, czy też bałamuctw

chodzi obecnie, tylko o  chociażby naj­
bardziej pobieżne zastanowienie s>ę 
nad zasaoniczenti typami Żydów, spo- 
tykaiu-mi w „P o to p ie ".*

Przedcwszystlcein mamy całą gale 
rję Żydów  —  ułtra —  pathjotów ro- 
nyjskich. Czytelnik —  Polak, znający 
stosunki rosyjskie, nie może bez szcze 
rego zdziw ienia przyglądać sie posta- 
com  Źyoów , entuzjazmujących się Ro­
sja w okresie, gdy każdy żyd  był po­
zbawiony poustawowych prawy a prze 
dewszystkiem —  chociażby minimalne 
go  szacunku.

W  żydowskietn gronie Żyd ■ a- 
dwokai tak mówi o polityce Rosji, pod 
bijającej słabsze narody:

—  Od Karpat po Ocean Spookjny, k tó ry  
dzie li nas ( ! )  od Aau-ryk i —  o to  jedyne 
nasze U )  hasio!* Karpaty j Paey fik  t> na­
sze nataralr.e gran ice. Bug je  nam da ł! ( ! )  
je s t  to  św ię ta  z iem ia  naszej m atki Rosji j 
biada temu, kto zechce je j  dotknąć!. (P ed *. 
str. .38).

Nic też dziwnego, że pewna H ra ­
bina, szczególnie chętnie przebywają­
ca* w  żydowskietn towarzystwie, 
stwierdza:

—  Najlepszyh ii Rosjanam,. w R os ji są 
p rzecież Ż ydzi... W  rosyjskient to w a rz y -  
s tw je  n ie  słyszałam  nigdy takicn stów* o 
Rosjij_ W  rosyjsk jem  tow arzystw ie  lż y  s ję

Czy tacy żydzi rzeczyw iście znąjr 
dow ali się w  Rosji Czy naprawdę na 
w et w  okiesie kompletnego pod wpły*- 
wem bolszew-zmu rozkładu Rosją nie 
chcieli opuszczać swej o jczyzn }, lub 
przedzierali się przez morze bol.szewie 
kie do oddziałów  Demłona?

A przecież achvokat Halperi" prze

kradający się do oddziałów  Denukina 
razem z synem —  lotnffrem, niemal 
tuż przed swoją straszrtą śmiercią, bo 
został ze względu na swe żydoiwsikii 
pochodzenie zamordowany przez „b ia ­
łych", wygłasza takie zdanie:

Rosja jes t nas/ą o jczyzn ą  —  znosiliśmy 
tutaj pogrom y- i prześladow ania, pom aga li­
śm y krn jow j zrzucie ja ra n o  carskie i c h te -  
my mu pom óc uw oln ić się1 od niewoli b d -  
s/ tw ick  ci. N ic  w o ln o  nam uciekać, musim y 
stanąć w  jednym  sert-gu z najlepszym sy ­
nami Rosji i l>o raz drugi zap łac ić  własr.p 
krw ią za w o ln ość ! W te d y  n ikt nie będ zie  
nam m ógł n óżn ię j zarzucić, że  przyszłiśn 
dopiero, gd y  w szystko  była  skończon-'. M y 
/.vdzi •musimy sw ą w olność okupyw ać dr >~ 
'.e j, o  w ie k  drożej n jż itinj,.. („M oskw. 
3óO ). '

Ultra rosyjski patrjotyzm Żydów —  
kapitalistów nic przeszkadzał im jed 
nak wspierać żydów  —  rewolucjoni­
stów., rozsadzających Rosję.

. Znalazło się pię-kne uzasadnieni*1 ta 
kiej. zdawałoby się, sprzeczności.

—  Jako część u c iem iężonego  e le ­
mentu w  Rosji, p om agam y rewolucjy i m j -  ^
iwiimy zupełnie to  samo, co  w y , maj pano­
w ie  z p rzec iw n ej strony: korzystam y /
w a szego  rew o lu cy jn ego  temneramentu, z wr; 
szej m łodości, w aszej ofiarności, aby o s ią ­
gnąć cele, do  jak ich  dążym y. A  w tedy zo ­
baczym y, oo zrob ić  z w am i. C h w ilow o  je d ­
nak d rog j nasze b iegn ą  razem  i m ożem y 
ciągnąc w sp ó ln ie  ten sam w . z :  jedni sw oim  
tem peram entem , drudzyr sw e mi p ien iędz - 
m i!.* '.. („Pet.** str. *48).

A  mówił' tak ten sam Halpenn któ 
ry później jechał cio Denikina i zw ra­
cał się do sw ego syrta: „Jestem z cie 
bie ctumny, synu, bardzo dumny je­
stem. że wstąpiłeś do wotiiska"
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Sensacyjne aresztowanie w BrasławSu
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W A T E K  

Dziś "I 2  
Z »1 oZ yc it» 

iutr .
< jr .c g  uza

W<K'iiód słońc* g. 7.26 

Za .hod  s ło ń :*  g. 17.03

>tMj&trz£Zt!(iia Zairami meieurologicz- 
nego U.S.B. w  Wiinte.

Z  dnia 11 łut*- g „  1932 raka.

Ciotirenile średnie: 762. 
ćem peratura śiedaija: — 9.

Tem peratura n a jw yżs za . — 6.

T .m p tu atu ra  najn iższa : — 17.

■pad w  ram. 1.
W ia tr- Rofudr.ow io-zachodni. 

ten den cja : spadek.

U w a g i: puclim um o, drobny śnieg.

szczane były , jeslj To m ożliw e , w e  w szyst­
k ich Jćrcoteatrach.

—  Ć w iczeń .a  m inerskie. Dzjs w  g o d z i­
nach rannych w  j: bij/.u mjasra odbędą się 
ć w jeżen ia  mjnwflskłt oddzia łów  garnizonu 
w ileń sk iego , połączone z wybucham i rzuca 
nych petard

—  P os to je  pod halami. W zw iązku  z za 
k a z .— za trzym yw an ia  s ię przed  Hakami fur 
rtianeJc chłopskich, za in teresow ani handla­
rze intcrweiijOwaJj u S tarosty G .rodzkjego. W  
w yn ik i kon ferencji S tarostw o cofnęio zakaz 
pod w a junk jem , ż.e plan pod Halam i n ie  hę 
d z je  sSużył za postój ala dorożek, już po 
w yprzedan iu  t  w a ró w

—  Zatarg w  rzeźni. —  Rzeżn jcy-ży-dzj 
pracującą- dla sk lepów  z m ięsem koszernem , 
toczą  od p ew n ego  czasu m jzd zy  sobą w o j­
nę na tle sp rzed aży  m ięsa hundłar/icm nje 
po siad jącym  zaśw iadczen ia  rabinatu.

N je  dalej jak w c zo ra j dw aj rzeźn jcy  od­
m ów l j  zab ic ia  k row y  ż vd ow  , k tóry  n je  w y  
kazał s ię  takjem  zaświadczeńje-ni P o lic ja  
usunęła staw iających  opór r/eżn ików , zaś 
zarząa  .rz.ez.nj 7.akaz;tł im tam wstępu.

WILNO. OłiegdaJ, zupełnie nie- wiązkach, obow Jązkow cić i ru- gowego w Wilnie p, nad tsz...e-
cczeKlwame, zost&ł areszt u w ł  tynę. w.cza, który też poczynił nałyth-
ny tętizia Śledczy w Brasławiu Nic nie w skazyw złc , 2e fpod miast ccpow leanie zarządzenia  
Henryk Butrym ’ maską wytrawnego sędziegu Po uzyskaniu zgody SaduOyscy*

Aresztowanego pod eskortą Śledczego kryje się oszust i f»ł- plinarncgo na wszczęci e ścigania
przewieziono dc Wilna i osadzo- szerz.
no w więzieniu na Łukiszkach  

Aresztowanie sędziego wy wo 
tato zrozumiałe poruszenie szrze- 
góinie w sferach sądcwych, n.rr - 
bardziej, że powodem ku temu 
posłuży ły  okoliczności gdzie

karnego, z upoważnienia Preze 
sz Sądu Apelacyjnego, p. Ka 
duszklewicz, dzidłając Juko s ę ­
dzia Śledczy udat się do Brasła- 
wla w towarzystwie prokuratora  
S. O, p. Prry liy lsk .eyo i natycfs-

C

►

N A B O ŻE Ń STW A
5~da ljcja  .yiarjariska Pań  podaj, do 

w iadom ości w szystk ich  sodaljseK i soda li- 
sdnw że zw ycza jem  lat ub iegłych  będzie  od 

>rawj-ofia D roga  K rzyżow a  w  kościele  św  
T ró jc y  w  k ażd ' p iętek  W jU k :e g o  Postu o 
god z . 18,

— Z a r ż ą  i K a to lick ie go  Z w ią zk u  Polek

irosi w szystk ich  sw ych  członków  o  w z ię ć  je 
udziału w  nabożeństw ie  za  U jca  św . w  dn. 
14 om i o  jak  najliczn ie jsze zeb ran ie  sję 
w  n ieszK an m  p . je len sk je j (M ic k ie w ic z a  
19 —  2 o  god z. 9 m. 25, b y  się udać ze  
'^ ta jidaren i do B a zy łjk i, a następuje, do 
■śiti .Weijsk je ; na akadem ję.

MIEJSKA
—  k on fiskatą . —  W czo ra js zy  nakla-d pj 

-m a litew sk iego  „W iln ian ?  R y ło ju s" został 
irzez  S ta rostw o u rod zk ic  sk „n fjskow any, 

za iirtykuł u m ieszczon y .na w s tęp ie  numeru.
—  Uchylanie s ję  o fl opłat d rogow ych . —  

D yrekcja  R obó i Ruhlicznych, w ob ec  s tw je r  
d zen ja  n iestosow an ia  się do przep isów  usla 
.vy o  funduszu d ro g rw ę m  postanow iła  
w zm ozyc  sankcje karne w  stosunku do wta 
-c icie lj a titoousów . W  razie  st w '.-rdzenia w y 
* toczeń  zm ierza jących  do uchylenia s ję  od 
►placanja należności na rzecz funduszu spo­

rządzane d-mesje-rj,- będą k ierow ane do są 
dn.

—  A p teczk i w k jn o - i^ t r a c h . —  Urząd 
wojewódizJaj otrzym ał za tw ierd zon y p rzez 
władz; centralni t\-p apteczek, lak je muszą 
ł jy _ um ieszczone w  k inem atogra fach . W ła ­
dze adm inistracyjne będą miały zalecone 
dopatrzeć, aby te go  rodzaju apteczki um je-

UN1WERSYTECKA
—  Z  W yd z ja łu  H um an istycznego U S B .—

W  terrajm e zjmoiwtym 1931— 32 stop ień  ma 
g is tra  f jlo zo fji uzyakaij: w  zakres ie  fjlok i 
g ji  polsk iej pp. rlerniaeiówTia K lara, Kuko- 
w iczów n a  Haljna, P e tra jtys  An ton j, w  zakre 
Sie fjlo io g j. francuskiej ks. Roszak Edmund 
p. Zieenczonek W ładysław , w zakres ie  h.jsto 
r jj p o . A ltszu ld U aw jd . N ow ak  ów na Alek­
sandra, Sopoćkow na L ig ja , w  zakres ie  etno 
gra fji z e tno log ją  p R riiffeTowa ze  Z n am ie ­
row sk ich  M aria

AKADEM.CRA
—  N ow e  władze K! 'y jlnensia . N a  kon­

w en cje  w y b o rc zym  w  aniu 5 lu tego  1932 r. 
zostały obrane n ow e  w ładze K orporacji V jl 
nmisja na sem estr II roku akad. 1931 — 32 
w  iiasiępu jącyin  składzie:

P rezes —  com jliron Zgorzelsk i M ieczy­
sław, w icep rezes  —  Kostanow sk i W ito ld , 
sekretarz —  G asp crow jcz  .Mjchał, ofderman 
—  O n jch jm ow sk i Bohdan.

—  Akadtemicka Drużyna Harcerska, W  
sobotę dnia 13 lu tego  1932 roku o  g od z  
20 w lok atu przy uMcy Z ygm u n t w sk ie j 16 
udbedzit s ię  zb iórka z następującym  po­
rządkiem  dzjennym ; a )  spraw y b jeżące  i 
wybóir d ru żyn ow ego , b )  re fera t d-ha K apa­
ły : „Ż y c ie  i narkoza", c )  koncert na p ile 
d-ha D rop jou  sk jego.

Cl, którzy go znali bliżej i 
stykali s ę bąóż to towiłarzysko, 
bąoź też służbowo, wprost M ie­
rzyć nie chcIeii, że mieli do czy­
nienie i  przestępcą tern n iebez­
pieczniejszym, że pow ołanym  miast wezw ał do siebie P.otrc 

wenodzi w grę fałszerstwo i po* do Ścigania przestępstwa wicza, z następnie zlustrował
dawanie się za mną osobą. Druzgocące dow ody rozwiały wszystkie sprawy powierzone

Aresztowany, jak się okazało, JetinaK wszelkie wątpliwości, a mi* jako sędziemu śledczemu,
nie jest Henrykiem Butrym em  gdy w dodatku P.otrowlcz pod* Piotrowicz, Jak to już zazr.a
łeęr Bronisławem Piotrowiczem czas przesłuchania przyznał s ę  czono powyżej, przyznał się że 
wydalony ti przed Klłku laty o. do wszystkiego, władze sądowe nie Jest tym za kogo się, poda* 
sędz>ą śledczym okręgu nowo- m usiały na to tdrazu  zaieago w ał i bez dcuźszych wykrętów  
gróózklego. wać co też i ujawniło s ię  w ce- wyjaśnił, że dokumenty osobiste

Wówczas to Piotrowicz z po- cyzji aresztowania oszusta. «■ poorobił ch«.ąc wrócić z powro  
woau postępków n ê kujący, h z Pierwsze wiadomości dotyczą- tern do sąoown.ctwa.
godnością uizędnika, przyczynił ce przeszłości rzekom ego Butry. Dalsze ś edztwo w tej nieco-
swej w ładzy przełożonej niema- ma dotarły do prezesa Sądu Okrę- dzi-nnej sprawie toczy się. 
ło  kłopotów I w rezultacie po

u:gi przy ipiacfe  
pcźyczeK

l rulniczo-zastauiowych
Z Banku Polskiego dowiaKkijeto* 

sę, że pierwotne \wksle, pochodzące 
z udzielojiych jirzez Bank Polska kn_- 
dy iow  roliiik-zo-zastawowych. zostały 
w  ub. nnesjącu ( stjcza  u ) — -p o  spł.t 
cie pierwszej rat)' w  wysokości 13 
proc. —  skonwertowane na nowe w e k  

sle ratalne, z których weksle płatne w 
lutym, marciu i kwietniu rb. opiewała 
na 15 proc., a weksle płatne w maju 
i czerwcu rb. na 20 proc. początkowe­
go zadłużenia.

Z uwagi na sytuację na rynku zbo­
żowym, który —  po popraw ie cen w 
miesiącach ubiegłych —  wskazuje w 
ostatnich dniach s-lmejszą tendencję 
zniżkową, prolongowane drugiej raty 
( 15 proc. i nożyczek rolmczo-zastawo- 
u>cli rym dłtizn kom, którzy o  to do 
swoich podaw'có\v wystąpią, będzie się 
odbyw ało  w ten sposób, iż w  miejsce 
wekslu, płatnego w  lutym, mogą być 
przyjęte 3 nowe weskle prolongacyjne 
z terminem płatności w kwietn u, maju 
i czerwcu r. b.,‘ opiewające każd)' na 
jedną trzecią część drug.ej raty (-czyli

zwoln.enlu ze służby opuścił No 
wogródek.

Skompromitowany na terenie  
NowogrodzKim Piotrowicz zdo­
ła ł w dość prędkim czcsle za* 
opatrzyć się w sfałszowane do­
kumenty na im ię Henryka Bu­
trym a i Jako tani począł czynić  
starania o przyjęcie go do słLŹ- 
by w sądownictwie. Władze cen­
tralne rozpatrzywszy przeałeżo-  
rte dokumenty, zatwierdziły o d ­
nośny wniosek i w rezultacie 
rzekom y Butrym znalazł s ę w 
Brasł wlu na stanowisku sędzie­
go śledczego.

Pracował, trzeba przyznuć bez 
zarzutu, wyKazując dużą znajo­
mość w powierzonych mu cbo-

izalony czyn cbłąKańcz
W IlHO W u o r.|  rano, pod w ply- w szpitalu. 

v. m ataku szału, zam ieszkały przy Fu/jat przaz dłuZszy czas deniole- 
n i i y  k o w tS a itc K it j  4J rticHit obiz n u  w ał m insm anie, grożąc k łż d t m j  k ł i  
c ii się na swego tjca  z j ie . ia  ę zada- z b liiy ł  Ostatecznie wywaDiono sz, - 
jąc scarcowi kilka i lp * ł t h  ran u  głow ę, lellc*. do sieni i tam wreszcie obez- 
kannego w stanie ci^tnim ulokow ano w u d n lo i o.

każd^ na 5 proc. p jczą ik ow ego  dłu- 
. ^ ) -

Zezwolenie na prolongaty drugiej 
raty, pułatnej w  lutym, dotyczy tak po­
życzek udzielonych na zastaw roln.czy, 
jak i pożyczek zaliczkowych dła drołw 
nogo rolnictwa.

NA FiLMOW Ei TAŚHIE

ZE B R A N IA  1 O D C Z Y T Y
—  K om u nkat Z w iązk u  P a ń  D om u . D nia

12 br. o god zin ie  19 w  s;tłj g im nazjum  ,m. 
Leh-wUa udb^-d/jt- s je  4 -te  zebran ie Z w ią ż  
ku Rań Dom u. na które.n prof Jam M u ­
szyński, w y g ło s i odczyń p.t „Zn aczen ie  po- 
żyw jerrja  rcśljnnego  d la zdrc-w ja1.

—  P  siedzenji- W ilen S k jego  Oddziału  
P o ls l je go  T -W r  H is to ryczn ego  odbędzie  
s ję  w  p jątek  dnia 12 nm o  godz. 7  w jecz.

w lokalu Seniinarjurn H is to ryczn ego  (Z a m ­
k ow a  U ) ,  Na porządku dziennym  referat p. 
buzeb jusza Łop a c jń sk jego  pt „K artka  z dzie  
jó w  dzienn ikarstw a w ileńsk iego  z p ie rw  -  
szych la t 19 w  jęku (M essa ge r de V iin a ).

G o śc ie  mile v.-jdzjani. .
—  AKaaemja papiesKa w  sali śnia 

decKicn USB. odbedzie s ę  w  sobotę 
dnia 13 bin., o  godzinie 1S staraniem

P od a je  się do  w iadomości, że w majątku Lsndw arow ie

sprzedają s ię

działki letniskowe
p ołożon e  w m ie jsc o w o śc i  teren ow o  urozm aiconej p om ięd zy  
stacją k o le j u * ą  i jeziorem  z p rze in a cz o n ą  dla o g ó ln e g o  użytku  
publiczności p lażą z p .a sz c z y s łym  d o g o d n y m  dla kąpieli

brzegiem .
W .ad om ośc i udziela administracja majątku

Organizaryj Katolickich paiaiji Ś-to 
jańskitij. Na program złożą się: Słowo poządaneni jest, aby os. b\

tiencji b jeżąc  łub osob iste j a lbo :yod> -  
zw o lon ych  zn ijan, d op jsków  j dodatków . 
lh )n itv .a ż do tego  zakazu część publiczno­
ści zapew ne p r .e z  n ieśw iadom ość nie sto 
suje sję i naraża w ysyłane drukj na zw ro t 
w zg lędn ie  obciążan ie dopłatą, D yrekcja  
P oczt i T e le g ra fó w  w  W jln je  w yjaśn ia , że  
jakc iln ik j m ogą b yć  przesyłane ty lko  o d ­
bitk i i reprodukcje, wykonane w  sposób  
m echanazny i p os iada jące  charakter po­
wszechności. P on adto  tlriiki nje m ogą *a- 
w ierać żadnych po odbiciu dokonanych 
(m ian j d<xiatków które w sk azyw a łyb y  Eta 
jaw n ą  lub ukrytą korespondencję b ieżącą, 
i osob istą m iędzy  nadaw cą j oao jo rcą . W  
szczególności nie m ogą  b\ć uw ażane za  
drukj częstą  w ysyłan e przez instytucje ban 
k ow i zaw iadom ien ia  0  term in ie płatności 
w ckslj, pon iew aż zaw iadom ien ia  te zaw ie­
ra ją  njedo/.wołone zap isk i numer j suma 
weksla , data p ła tro śc ) Z  u w ^gi na Ku, że 
o rd yn ac ja  pocztow a s zc zegó łow o  wyliczeń 
pew ne w ydatk i od podanej wyż.e.j zasady,

w zg lę d n ie  insry

Z S Ą D Ó W
dniu

we,

„W  SZPONACH CZZRE2WVCZAJKI“  
„H o !lyw O oi.i'‘ .

.Mocno przejaskra wącny rytuł ula nacią 
gain-j li.st.irji o ma»;;ijnacjaeh ^Cztou",. Kro 
wjdzja' rzeczywistość bolszewicką, ten z 
uśmiechem patrzy na szlachetny gest komi­
sarza, uznającego dzielność kt>ntrev. orucjo- 
njsty. Dhraz ni.a! jednak oobr“  moment,', 

nijakiego Izaaka Reriowjczn, oskaiżo ' l^i montaż scen rewolucji, luo charakttj, -
styczne bandy dzjecj

Pioces na tle zajść listopadowych. W
19 bm. Sąd Okręgowy rtzparrzy spra

n ego  o  to, że  w  czasje w y oa d k o w  listopa­

dow ych  brał czyn y  udział w  ekscesach

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  „D Z IE N ­
N IK A  W IL E Ń S K IE G O " S K A Z A N Y  N A  A iIE - 

S iA C  A R E S Z T U

wstępne Proi. USB A. 
odczyt proł. USB Fr.

F .tr c z e w s k ie c ro  h icje, w ysy ła ją ce  często  druki za  posredn j- 
F i - s o w s k ie S o ’ ct%j c'm nabyły ora/nację  pocztow ą ,

, ę> ’ k tórej egzem p iarz z urzędowym  wydan iem  
produkcje nowego Choru S-to J a n s k ie  M in isterstw a , Poczt i T e legra fów  

J an a  A r o m o u i c z a ,  w y s t ę  4 zh>t>.
wrolny d ła  R Ó Ż N E

W dniu w czorm szym  Sąd (>kręgow 'y w 
W iln ie  w  tryb ie  uproszczonyfn, rozpoznał 
spraw ę redaktora odpow jedzja !.r.tgo  „ D z jo i  
ińka W ileń sk ie go - Jerzego  C jeszew sk.iego.

('ie s ze w s k j odpow iada ! za  um ieszczen ie 
•Wi Nr. 109 z  dnja 13 m aja r. ub. wyż.ej wapo 
mnjanej ga ze ty  artykułu pt. „Rum unia w  
nrzeddweń dyktatury--.

Artykuł te-n treścią  sw o ją  ubljżał k ró low i 
R.umunji, K a ro low i II.

Prokuratura p rzy S ądzie  O k ręgow ym  po- 
^iągnęła redaktora do ixlpownedzjalności.

yezn e  bandy d ziec i dawa^r w jern e cdb j ■ 
c ,e  rzeczyw .stoścj. I rochę "Totc-skowo w y ­
gląda, je żyk  angje lsk j w  ustach m uzyka lub 
czek jsty . K ay  Johnson n je m iała tu odpo­
w ied n ie j roi: anj op raw y dekoracyjnej dła 
sa,ej w y tw t irncj skądinąd jrostacj, ty jezb  t 
n.jłe w rażen ie  uzupeln.ł\: jeszcze  n ad zw '.- 
t/r.Jne atrakcje, jak ie  urządziła , dyrekc ia  
„H o llyw o o d u '- na t. zw prem jerze Seans 
zam iast c 4 -z j zaczą ł s ię  o  4,30. A ie  w«ido v. 
n je za mało publiczność czekała. W  środku 
seansu zjtjbiirwio zn ów  półgodzin n ą przerw i . 
św ię t,, C ierp liw ość ma W iln o ! T rocn ę  haia 
s-ował balkon, a le  naogól zapanował na salj 
nastrój drzem ki. P ierw , ty  seans zabrać trzy 
godzin y , g d y ż  skończył sje o  7 -ej. W ą tp l:- 
w e g o  rodzaju nrzyjem ność.

„S.TEROW.IBC L .A  3"

go pod dyj' 
py solistów 
wszystkich.

ł hł W s t ę p

— III oac/y l z  cykiu „ ś w ię c i  Pańscy ' *— 
Pt. „O , M jlcćłaj ł-ę c zv ck j-- -  ks. prof, dr,
-Michała Sopoćk j odn ędzł sję w  piątek dn. 
12 lu tego  o  godz. 7 iw ieoz, w Domu Sodali 
eyjmym (ul, K rólew ska $  11 p . ) ,  W stęD  dla 
członków  j zaproszonych  go ś c i.  Zaproszen ia  
można otrzym ać u członków  S oda licy j t n -  
rianskich.

—  K on feieneja  dyrek torów  szkól średnich.

skutkiem  c zego  spraw a ta była tem atem  
kosztuje obrad w czora jszych  Sądu. P o  dokładneni za 

puzm mjii s ię ze spr.aw-ą i wyslucnanin wujo 
sków  stron, Sąd ti/Jiał w jn ę redaktora Cre- 

I —  S ta n  zd rO \ ,if.  ks. b is k u p ?  B a n -  s zew sk iego  za Udowodnioną f skazał g o  na.

durskiegu, po 7 ostav.da nadal dużo do ,,s.aci?er’e w " 'i lP K w  fla pn. •ciąg jiednego
nyes.ąca, zaw esza jąc  mu w ykonan ie  tej kar. 

zyczenia na f,ęrCiS dw óch lat
J. E. ks. biskup przebywa przeważ

„Pan"
N ie  pwĄwlszy to  ju ż raz Jack Hott , R;doh

/fi! .4,̂ 1_____• . .Cjrave s tw orzy li oarę dobrych  przyjació ł

W  dniu 8, 9 j PJ lu tcg > odbył s ję  zjazd

L a m d w a r ó w
Pierwsza Wileńska Spółka 

Parcelacyjna
WILN \  MICKIEWICZA 4.

Syn zaś po zamordowaniu ojca 
pi zez „b ia łą  gw ard ję " wstąpił do sze­
regów bolszewickich.. Co za tiagicz- 
na gmatwanina w ypadk ów  i jakie nie­
oczekiwane przeobrażenia psychicz­
ne!..

W  baiwnej giacrji typów żydow ­
skich, zarysowanych przez Asza, poza 
Życiami —  Rosjanami spotykam)' do­
brze naogół znanych Żydów  —  bolsze 
wików, wśród których błaka się bezra­
dny towarzysz Mirkin, kilku sjonistów, 
marzących o pracy na roli w Palesty­
nie, i w reszcie najciekawsze dla nas 
rvpy Żydów  —  Polaków.

tkan i łfurwLCZ, nauczyciel żydow ­
skiej szkół)- w  W arszaw ie, szczególna 
przykuwa uwagę.

W  Diątek w iec zó r  nje dopuszczał Szta­
ma H u rw jcz d o  żadne eh. dyskusyj p o lityc z­
nych. T e  go d z in y  b y ły  zachow ane d la „s za  
basow ych  p ieśn i ‘ —  tak  n azyw a ła  je g o  ż o -  
na o d czy tyw an ie  pięknych dzjeł, c o  je j m ąż 

^ c h e t n i e  urząd/n d la dom ow n ików  i p rzy - 
Jiół.

Wt
Cóż to były za „szabasowe pieś-ni?“ 

[  A vcki ewicza-1 m p row  zac j a i Konrad 
W allenrod W yspiańskiego Noc Listo­
padowa!...

P ob ożn y  ż y a  n io/e nu strzeże taką 
czc ja  zw itka  T o ry . jak strzegł j  i>rzecho- 
v cwał m u czy c je ! drukowane na cienk im  
lapierztąF potąji m nie przem ycone do  kraju 

książk i Z  nich czerpał u c iężk jch  god zi­
nach zapal otuchę i  u iarę, z  njch c zy tyw a ł 
głośno w  chw jlach  d ob rego  nastroju, w 
piątłoaiwe w ie c zó r ; („V \ 'arsz." 99 ).

Czy rzeczyw iście taki Hurwicz kie- 
d j-ś  stnial?.. Czy naorawdę stary ż ) -  

dowsk1 nauczycie! Dłakał i entuziazmo

wał się, odczytując narchnione słowa 
Improwizacji?..

Czytelnik nie - -  Żyd gubi się w  
niezwykłej ilości przeróżnych typów 
żydowskich ■ raz po raz zadaje sobie 
pytanie, czy ma do czynienia z fikcją 
literacką czy  też z postacią, v zięta 
w-piosf z życia 

I te pytan a, których pozbyć się nie- 
sposób, świadczą z jednej strony o 
wartościach artystycznych trylogji, z 
drugiej zas o  naszej p izera ia jąco  nie­
dostatecznej znajomości społeczeństwa 
żydowskiego

Szolom Asz po raz pierwszy w  lóe 
raturze podał tak barwną galerję ty­
pów  żydowskich i spróbował zaryso­
wać warunki, w jakich się kształtowa­
ła psycnika Żyoów  rosyjskich i pol­
skich Na tern polega jego w ielka za­
sługa. Autor jednak nierowno opraco­
wał poszczególne części rtyłogji, bo 
„M oskw a" przyrlacza sobą dwie czę­
ści poprzednie

Właśnie trzecia część trylogji • jest 
najmocniejsza artystycznie i zawiera 
pierwszorzędne obrazy, pełne grozy  i 
siły, np. oblężenie hotelu „M etropo l" 
w  Moskwie, stosunki wśród „b ia łych " 
na południu Rosjji lub końcowa scena 
wyzwolenia i przedarcia się do Polski..

Try log ją  Asza muszą zaintereso­
wać s’ę szersze koła inteligencji pol­
skiej: zmusza ona do myślenia i zasta­
nowienia się, —  a to juz w iele znaczy. 
Pogada ież, jak juz zaznaczyliśmy nie 
małe w alory artystyczne. W . Cb

i kon ferencja dyrektorów  szkól średnich ó‘ć ‘ 
kręgu szkoln ego  w jlcń sk iego  jłod p rzew od ­
n ictw em  p. kuratora K azim ierza  S ze lą go w - 
sk jego  oraz przy iid zja le  minjstorjalnegKji w i 
zy ta tora  p . Sew eryna j okręgoiwych w jzy ta  
to rów  szkół. Kon ferencję o tw o rzy ł p. kura 
tor, w yraża jąc  nadzieję, że liczne ;eszcze 
brakj naszego szkoln ictw a będą na Ktctnfmm 
c ji om ów ion e  i będą znalezione d rog j, w jo -  
dące d o  ich usunięcia.

Nasrępnje naczelnik wyu/j iln szkół śrzd 
ii,]ch p. Goł-uchow skj w ygłosił referat, przed 
s taw ia ją cy  całość p ra c , dyrektora na te­
renie szkoły średnjej. W  następnych re fe ­
ratach, p j  których ro zw ija ła  s ję  ż y r  a oysku 
sja, poruszano sprawię: w ych ow an ja  ob yw a  
te lsk jego  —  dyrektorka p. S tan i,:w iczow a, 
czyteJn iclwa m lod z ic zy  —  d y re k t 'r  p. Zapaś 
nik, kontakiti. szkoły  z dom em  n d z  c ic l-  
skjm  —; dyrektor p. sw ię to rzcck i, o rga icza  
c jj p rac ; grona n au czycie lsk iego  —  dyrek­
to r p. N iw ińsk i -oraz szereg  di .'oniejszych 
spraw  aktualnych.

U czestn icy  konferencji zw jed zjh  pozatem  
szereg  o racow n j szkolnych, byli na przedsta 
'wiieniii tragedji; Euryp idesa:. „F e n jc ja n k i-, 
wysrawjoiie.j s iłam i nirodz:eży szkolnej ora,, 
wzijęli udział w  rzec zo w e j dyskusji w  /w iąz 
ku z referatem  p. sen. prof. R yd zew sk iego  
na tem at n ow ego  ustroju szkoln ictw a.

X II zebranie członków W ileńskiego Kola

nie w  łóżku pod stała opieką lekarzy.
—  O  o zn a c ze n i dr K lotta . —  W  dniu 10

lu tego br. p. kom endant R K U  W iln o  M jasto  

mjr. ĆJssowski doręczył p. gen era łów ; b ry­

gady w  stanie spoczynku di L eon ow i Kk>t- 

to\v|i odznakę i dcplom  ] ug osł >wi a u sk ie g o  

orderu sw  S aw y, nadany vnu przez rząd  ju 

gosłowiaći.skj za zasługj na polu pracy społe 

czno-łekarskie j.

—  W  sprawie Teatru Polskiego w 
Wilnie. W  mysi telefonicznego poro­
zumienia ts-:ę p. Z. -Smiałowskiego z 
Poznaniem, p. Nuna Młotlziejowska 
■wyraziła zgodę na wystąpienie w 
przedstawieniu jubdeuszowem w  W il­
nie w  jedtnej z komedyj A, Fredry. Naj 
chętniej ukazałaby się w  „Zem ście za 
mtir graniczny".

Poza przedstawieniem jub ieuszo- 
wem p. M łodziejowska, korz^ra jąc 
z pobytu w  W iln ie, chętnie wystąpiła 
by w  najnowszej komedii A. Grzym a­
ły _ Siedleckiego „Ich synowa".

Po  zaakceptowaniu pow yższego 
projektu przez Komitet Jubileuszowy, 
oraz uzgodnieniu z Dyrekcją Teatiów  
Miejskich, nastąpi osobne porozumie­
nie się przedstawiciela Komitetu z P- 
M łodziejowska, dotyczące uzgodn ema 
szczegółów  obchodu jubileuszowego,

Bogusław Samborski 
Jutjau Krzewiński 
Antoni Różyrki

w polsko ńaucusk. filmie

„Holiywoadw k rótce 
w  kin ie

( I

ntryazy ; lory  mi staje kob jeta. Jc-den z r ć h  
i n ieocim iennó Jacl- h o lt )  p ośw ięca  sw ó ie  
uczucie  dla oobra  d ru g iego . W n Ł je liś rtiy  k> 
w  „L ó d * ; podw odn ej S. 44-' j w  „N o c a o i 
ma,1 kauskeh  . Coś D o 'ć )bnego  o d b yw a  sje 
l w  „S terów cu  L. A. 3 ‘-. Szablen tem atoć 
w v  ic ab n jży i w sza k ze  .wartości,: jaką p xl 
w zgR a em  n-ii^m atograficznym  o d  rac. ten 
posjada. Udzjar flo ty  j kitm-ctwa arrierykan- 
sk ,cgo  dal vr. tym  film je  av,-skonak '• e fe lity  
f-d jęcjow e N a p ięc ie  scen w  pustjml k>dow?j 
je s t um iejętn ie stopn iow ane. R udko k tó fe  
obraz ma takie b ogac tw o  m oryw ów  ińndrna- 
tcg ra fic zn ’ ch i to  w łaśnje stanów-- 
dzenju, jak ie  ma, ta lk iem  
„S te row iec  L, A  ćr-

fi c pow e  
zresztą za-rużenie

Konkurs filmowy „Casina“
Drukujemy az iś  kolejny .kupon zn iżkow y 

mi Ijlm  „O n  j je g o  s ios tra " z kom ikiem  cze ­
skim Burjanem.

W

óow ych  („Z e p e iin --, „C h am ", „O r, i . je g o  

m ostra--, F'o zakończeniu w yśw ie t la n ia  tego
f i l m u  .

■> Imu odbędzie  s ję  g łosow an ie  na spec jaL
je s t  to  ostatni z  irzecn  tjim ów  przyk la- ny ch kwestjonarjuszach T . C.

I NE FlLM

Kanon .ONI JEGO SS0STRA
1 W D Ź V IĘ < .  KINO

zniz.kowy „ C A f l H O
* * >

WLŹny na dzień 12. II. 1932 r.

Eolskiego Towarzystwa Filologicznego od- który —  jak komunikowaliśmy —  od - „
będzie się w  solwtt dinin 13 lu tego rb o  hedzie sic w kwietniu rb. * .
godzinie 18, w salj seminarium fjloiogj,i '  ' . zryw ając)in i
klas. USB (ul. Za m k ow a ) z następującym  
program em :

1) Dr Barbara Krysinielo\,.ia 9 p r »w a  
kontamijmacyj \Y „Poen .u ius" —  Plauta.

2 ) Spraw y bieżące i ewentualne zm iany 
„Łatutu.

3 ) W aln e  wtuioskj.
POCZTOW A

— Co m oże być  przesyłane jako „dru­
k i"?  O rdyn ac ja  pocztow a zaw ie ra  zakaz u- 
m ieszczan ia na przesyłkach, w ysyłanych  ja

—  Now a iadb zw . kupców żydowskich.
Na onegdajszem  pcsśe.izenj'i rady z(w. kup 
eów  żydow sk ich , w ybran o  -m. jn prezesa 
rady, k tórym  zostaf p. K aw enok ' o ra z  w ice  
prezesów .

—  Echa ekscesów Jak słychać, 
dochodzenia przeciwko niektórym s tu ­

dentom obu narodowości zamieszanym 
do różnych stosunkowo drobnych 
•zajść, podczas głośn\ch wyoadków  li-

ko  drukj, notatek r, charakterze korespon- stopadow ych, m ail b y ć  umorzone

Jak to było ze ślubami
W CERKWI SW. MIKOŁAJA

fi* » łt ‘, ik  w c«rkwl Sw. M ikołaja Gurlanow, pm tzac o udzieleni! n u 
udz elano Ślubów osobom , która ju t Ślubu z Pow łow U lrg, prkadstaw ił do 
ra  ̂ zaw arły zw iązki im łłe rtsH a  I jako kume^ty stwierdzające, 2e |e«t kav ale- 
takie nie mogą ponow nie wehodriC rmm, to sam o zs i ali ta D r iy d t^ e d  
w h g n  rodzaju zw iązki, w yw ołały zro* dwa| Świadkowie. W obec *ego, Ze Ir ni 
zum iałe poruszenie form alnnSrl by ły  zadawało fąco zała-

P o  za wł*dr»mr Śledcze n,, ktAre twion* ilu b  s'ą odbył z zacnow anitm  
w » zrzfły  dochodzenie na skutek skarg i w szystkich prrepisAw .
jednej z pos^kortowanyth, sprawą za- 
Inti esow ał sfą b 'iłe j iconsystorz pra­
w osław ny w w ,ln ie

Akra dotyczące Ślubu mieszkańca 
wsi Traszku**! gm nlemenczyfiskie] 
Gui Janowa dokładnie zbadano, jak 
row nie ł zaooznano sle z wyjaśnieniam i 
z ł f  n>ml prz"z proboszcza c e ó w l Sw. 
Mli ołijja, w ikariusza i sekretariat.

Na podstawie zebranego m ateriału, 
ju t ooei n'e m ołn a  s iw iertlłif, Ze o 
n adu łyrla rh  w skazyw anych orz* z 
pi«r«szą 'on  Gurjanowa, admlnlstracfą 
cerkwi w Zad.iyn* w ypadku p o m a e ltt  
nje m ołna.

W  nnym  okazał slą jedynie U uja- 
now (Paw łow klne nie w iedziała ł c  Jest 
on ło n a ły), który topuScłł słą big m|i 
nie uzyskaw szy u n ieu a łn ii nla m«tłefi- 
stwa z pierwszą łoną , ro  ni- prredsla- 
w lałcby zbytnich trudnofcl. bowb-m  
Gur|enowa wychodząc przed kilku b ty  
za m ą ł za praeiosł wnego rtin zetleniła 
w yznania pozostając nadal fcatoMczką 
W obec siwl-ird on'a S Jp r~|. p u e ilw k o  
Gurajnrw i nołicja p row ad ifdof bodrenle. 
Z cal | tej af ry widać, że administracja 
cerkwi padła Jodynie ofiarą oszustwa

sprawy ich skierowane zostaną do są­
du akademickiego.

—  Zatarg na tle bojkotu Mi zw iąz 
ku z rozplakatowaniem na murach dru 
ków reklamowych zydożerczego rygod

wynikały zajścia m iędzy 
te plakaty żydami a prze 

chodmami-chrześcijanami.
Do poważniejszych zaj-.c nie do­

szło. >
T E A T R  I MUZYKA

—  „M am  lat 2 6 " —  na Pohu iance D zjs  
w  piątek, drra 12 bm., o god z in ie  8 w je c z . 
św je tn a  sztuka lstvana M iłił ly  „M am  la t ’26“ 
w  n iezrów nanej inscenizacji W a c ła w a  Radni 
sk jego . Istvan M iha ly  jest autorem  naw sk ioś 
now oczesnym , a zarazem  ‘'z łow iek iem  glę 
boko czu jącym  i w raż ljw y in , to  też sztuka 
je g o  „M am  lat 20", w  której op isu je d z ie ję  
b ezrobotnego  Beij, rzucon ego  w  w ir 'w ie l­
k iego  m iasta — błyska przepychem  beztro­
sk iego  życ ja  m ilia rderów  lub najskrajn iejszą 
nędzą ludz pozbaw ion ych  pracy i  chieba. 
W śród  akcji p rzew ija  s ję  św ietn y  ztspó l 
g irls  w  fascynu jących  tańcacn jak  „K a n ­
kan", „K ob ie ta  ze św in ią ", „T a n ie c  o  jen ję ­
d z y "  td.

ju tro  dnia 13 om  o  god :jn ?e  S w . „M am  
J;*t 26"

W tadvsław  Walter w  Lutni. —  D ziś , w  
piątek, dnia 12 g n i„  o  godzjnifc 8,30 w . — 
p ie rw szy  gościnny w ystęp  uluhieńca całej 
p o lsk i —  bezkonkurencyjnego kom jka —  
W ładysław a  W alrera na cze le  w tasnego  do 
b o row eg ó  zespołu a rtys tów  .teatrów  w a r­
szaw sk ich , w  osobach św ietnej tancerki Ha 
ln y  Hulanickiej, A d y  O w jd zk ie j, Chrzanów  
sk jego , M iszczaka, Roman i szyna, W  in jasz- 
k rew jeza j innych, w  szesnastu przebo*o- 
w ycn  obrazach, jak  „R roh jb .c ja ' „G a ze ty ", 
„G a v o t" , „C a sa n ow a--, „R um ba-- jtd. C en y 
m iejsc specjalne. Zn jżk i n iew ażne.

Jutro, dnja 13 bm ., o  god zin ie  8 30 w .—  
p o  raz arug i i zarazem  ostatnj w ystęp  sw ie t 
nej re w ji w arszaw sk ie j z  W ładysław em  W a ł 
terem  na czełe.

„Panna rt)aliczewska' —  na Ponułancr
W  naibf ższą n ied zie lę  dnja 14 ó m ., o  g o ­
d z in ie  4 pp. po raz p ie iw s/ ) jak o  pQ poigr 
dn iów ka dana będzie  interesu jąca sztuka 
społeczna G . Zapo lsk ie j pt. „P a n i.a  .Ma»i- 
c z to e sk a ', po cenach o  50 proc. n iżśz: ch.

„Hulla di buila-‘ —  w  L,utni. W  tpedzicię 
divja 14 bm., o  go d z in ie  4 pp, . przeza­
bawna, pełna humoru farsa „ i la ik  dlj But­
la --, św jęcąca  zasłużone tryum fy, n i ię k j w e  
sołej, bezpretensjonalnej treści, zm uszającej 
do n iem ilknącego śm jechu Ceny. m ie jsc -p ro  
pagan d ow e  od  20 gr. .d o  2 zł.

Adam B?1DZIS/
Marja M O D ZELEW iK A  - 
ZoriKa SZYhAŃSKA
w żywiołowjm dt«maci* ludfi prostych 

a bujny* h sorc I . .

.STRASZNA NOC14»»•<

W krótce  w kinie

CO GRAJĄ W  K IN A C H ?
Kiik Mietskie — Kiibfeta na księżycu 
Hel jo? —  Ułani, uiani.„
Hollywood —  W  szpoiiuCu Czerezwy-, 

czajki. ■'
Casino —  On i jego  siostra 

Pan —  Sterowiec L . A. 3 

Stylowy' —  Pod modrcni nieberu Argen­

tyny.

W Y P A D K I ! KRADZIEŻE
—  D z i e c k o  w y p a d ł o  : s a n i .

N a ulicy W erkowskiej kofo domi* Nr 27 spio 
szyi sję koń, zaprzężony w  same, powożo­
ny przez Gulbick.ego jana, ze wsi Oszain- 
ce, gin rzeszańskjej. 2  sań w y lec i^  na bruk  
i lOzbi’ sobie czoło 6 letni Michai Czemi> 
(P  marska 18). Lekarz Pogotow ia Rarankt* 
w ego po udzieleniu pie^w^zej pomocy od 
w jozł Czernjsa do szpitala dziecięcego nt 
Antokoiu.
(Dokończenie Kroniki wileńskiej na str, 4 -e ji



S Ł O W O

A L A R M Y  L I T E W S K I E
Prasa kow icńsna robi w ie'kie la- iNte uzcD a cnyba w yjaśr en, ze ;ą 

fum z oKJT.jt p cbstu  w \Mlme M m - to w ym ysły  ob liczone na efekt za- 
szałka P iłsudskiego, pisząc różne granicą, czego d ó W ó t l fn t  są g łosy  
Dredme na temat rzekom ych manę- niem ieckich pism  w K 'ó lcw cu . 
wró;v na pogran.czu z Litw ą. ,  —

NOffiKSmZfli

W Ś C I E K Ł E  W I L K I
N O 'V O G R O D cK  G aeg d a j  do s ta rczo n o  n a s ięp n .e  zaś p o d e g ł  w k ierunku  wsi n o w o -  

da  szpil ia p o w u io w e g o  w N ow ogródku  sady  i tam n apad ł  na  Mazura. N a p ad '  ię iy  
A le rsan d r  Mazura  ze ws; N ow o-a  y  i p e « -  p rz y  pon.ocy có  ki, m imo sili.ego okaleczeń a. 
n e g ) hłoDca ze  wsi Zapole ,  i t ó r . y  zostali  wilka ub  ł s:e*frrą .  Wobec t go ,  Ze z ib i t -  
p uką-ap i  p -z rz  wśc ek łrg o  Wilaa. Jak się zwierzę  je»t  samicę, a w tym okresie  p rzy-  
ckazało ,  wil* okazał się rankiem we wsi Za- pada ruja wtoków, zachodzi obawa, ze *  oko- 
pole,  gdzie  pokąsa ł  chłopca oraz kilka psów. bcy  m oże  być  więcej wściekłych wilków.

Nieludzki postępek strażników sowieckich
N O ^ ż ‘j« 3 R u  ł t K  W  t y c h  d n  c h  w l a -  f e " { t i f  s t w i e r d z i ć  i c h  p rz y < ta l a f n & te a  

drze s o w i e r a l a  p r z e r z u c i ł /  p r z  i  j j  a m c q  p r f t t t o o w t j  N i e l u d z k i e  p i  t r a  t o w a . d s  
d o  P o l s k i  9 o d e r n  iu  g r a n i c z n y m  w  n i o z c i ę ś w y h  p r i o z  w ł a d z e  s o w s t c k i e  
p o * i e c ; f ,  n | r ś « ! e s k i i r > a w  o « o i i c y  w s i  j e s t  t  n: | i ( v a * s z e ,  ł a  k o b i e t  , k t o r  ; 
Ł o z o w a ,  2 i u d z i  n o r i i  t i,  i m ę ż c z y z n ę .  p  z a r z u c o n o ,  zna s i l n i e  o d m r o ż o n a  n  g i  
n i r i - Z d , ą : * ' h  s i l n i e  z c b u r z * m a  u m /  U m h s t c z c n i  j ą  <v s z p - t a l u ,  g d z i e  d o -  
s ł o  / e  w o b e c  t e g o  n i e  m o ż n a ,  o c z y -  k o n a n o  c m p j t o r j  J e d r e j  n o g i .

a s a

—  D a l s z e  s p r a w k i  p o m y ­
s ł o w e g o  o s z u s t a .  —  Przed kil­
ku dniami notowaliśmy aresztowani 
rzekomego przedstawiciela krakow­
skiego banku kredytowego, J. Paw ło­
w icz^ który dopuśoł się różnych o- 
szastw przy przyjmowaniu zamówień 
na papiery wartościowe.

Sędzia Jedczy zwolni! Pawłowi­
cza, na woln^ stopę i oszust już na dra 
gi azień po edzyskanu wolności Jopa 
scił się no zego kawaut. /.gfosił się 
mianowicie ao jednego z tonaiorów 
aomu nr, 14 przy ul. łomnickiej i pod 
p^eteksiem wynYany wyłudził od nie­
go dołaruwkę.

Policja wznowiła poszukiwania za 
Pawłowiczem,

Pfidsłuchane echu iii ty
R ozm ów k i, a często ty!.ko jch ifry wkj, 

podsłucnane na ulicy, w autobusie, w  prze­
rw ie  teatralnej są r: oraz kapitalne i n eza - 
leżn ie  od  tego, jak ie są,, d osk ina le  od  z a  i er 
6i.idlają agtrfne nastroje, ' za in teresow ania , 
trosk i. ' '

Każdy. z nas, zaarmbarasowa-.., sw em i 
troskam 1 (k tó ż  jen nie ma w  dob ie ogó ln o- 
św ja to w e go  k ryzysu ? ) n je zw raca  na n ie u- 
w a g i. a tym czasem  w arto  zadać sob ie  trud 
i vv przeciągu  kilku godzin  podsłuchać wil 
pian "

Na pom ysł ten wpadłem , oczeku jąc w 
Bernardynce, p o v j  dzm y na przy jacie la . 
O bok  b a n j się hi.ku maiych ch łopców  —  
pcw szcc lm jak ów . C iep ło  jest —  oosiedu 
■wjęc pustą ław kę i dokazują.

Jeden z njch, jak  w idać, pro w od vt w y -  
—  Samobójstwo zredukowanego stępuj; z m icjatyw ą.

—  Chłopaki, zabaw jin  się w' Arłxm ! 
Zaczynają  s ię pertrak tacje : k to  ma być

szoferem , konduktorem , kto pasażeram i.
—  I ja i ja. — pjskMwym g io s t.u d o p c  

m ina się o sw o ją  ro lę  jak iś  malutki chłop­
czyk.

P row od yr m ierzy g o  iron icznym  w zrc  
kj.-m i raow>:

—  ,...p «tr ła j go , pętaka, chce bez b ile ­
tu jechać Arbcnem . M y będzjem  Arbom rn  
a ty będziesz za namj rob jł zapach.

Chłopcy wybuchają śm iechem

tu z ę d ił ik a .  W c z o r a j  w  s w e m  m ie s z k a ­

n k i p r z )  u lic y  D ą b r o w s k ie g o  10 p o ­

p e ł n i  s a m o b ó js tw o  c e ln y m  s t iz a łe m  z 

r e w o lw e r u  w  s k ro ń , z r e d u k o w a n y  u - 

rzęc fn ik  b a n k o w y  A n to n i P ie t k ie w ic z  

W e z w a n y  le k a r z  P o g o t o w ia  s tw ie r d z i ł  

z g o t t  T  ru p a  t r a g ic z n ie  z m a r łe g o  z a b s z  

p ie c z o n o  n a  m ie js c u  d o  c za s u  z e jś c ia  

w ła d z  s a d o w o - ś le d c z y c h  
—  Staruszka pod dorożka. —  N a u'.cy 

Boks ta  n ieustalony narazje z nazw iska do 
rożfcan: przejechał Joannę Z\ -nkiew .czow ą, 
liczącą  )7  lat, zam ieszka łą przy u ljcy T o ­
karskiej 16. Z jtn k j w 'jc; w a  doznała ogńln

M r. Jan B jaganski. Nasze ziosa i lecze­
n ie s ię n jem i. P rzy  w spółp racy  dr. M , K o 
n a rzew sk jego  i dr. S .an jsław a Rychtera. 
W yd . II W arszawę- 1932, str. 228,

i>oskonaita k są żk a  znanego  propagatora 
fu itrw rw a n  a  perskich z jó ł ieczn iczycn . 
■nr. J. B iegań sk iego  stiisznje s ię  doczeka­
ła d ru g ie go  wydania.

P rzyd a  się ona w  każdym  domu, gd yz  
za  w  era w  jolką jlość dobrych porao na róż 
ne d o leg liw ośc i, w skazu jąc na nasze zioła, 
jako ca dejem n ieszkod liw e, d o jtyp n e  dla 
wszystk ich  i bardzo skuteczne środkj lecz - 
nrcze.

W ł. N iek iusz. „H arcerze  w; b o jach " Cz 
II W arszaw a , GI. Ks, W o jsk o w a  1931 rok 
str. 50-t Cena za o b y a w je  częśc j zł 14 
gr. 50.

Jest to  da lszy  c ią g  lijM orjj bohaterskich 
i. zim ó w  m łodz ieży  harcerskiej w  w atce  o 
n:'epod!egtośc Polsk i w  latach 1919 —  1920. 
Na treść je j składają s ję  ro zd zia ły :

I )  rok 1920, 2 ) ch o rą g iew  Zv ,ązku 
H arcerstw a P o lsk ieg o  w  ic bron je O jc zy zn ) 
w  roku 1920, Mo-biljzacja, zaciąg, udzia 
drużyn, 3 ) 201 och otn iczy  pułk p iechoty 
4 ) w  205 ochotn iczym  pu.ku, 5 ) trudy i 
znoje wajenne, 6 ) 236 och otn iczy  pułk p ie  
choti w  rozs trzyga jącym  boju o  W arszaw ę. 
7 ) 6 h a r c e r s k 'p u łk  p iechoty w  obron je 
Z jem  j W ileń sk ie j, 8 ) harcerstw o w straży 
gran icznej, 9 ) p ogo tow ję  w o :enne harceiek  
11914 —  1921 r., 10) Śląsk C ieszyńsk i w 
wałkach o  njepodlegl-oś- Po lsk i 1914— 1921, 

I I )  t P ow stan ie  na G órnym  śiąsku, 
12) g a w ę d y  w ojenne. D o  ksjążki d o - 
czonych  harcerzy czas  1914 —  1920 ro> 
ku w ra - z k rótk jen ii ich życ io rysam i. Jest 
tu -rzedsipw iiona w szechstronn ie dzia ła l­
ność narcerzy: n jety łko  w ięc  na poru walk,' 
alt i w  słtiżbit iKm iocnjczej.

P raca  jest oparta na źródłach ł. arch i­
wum 'Waz gkiwinic na kron Wach i w spom ­
nień-ach osob istych  poszczegó ln ych  ucze­
stn ików .

Książka jest n iezw yk le  c iek aw a  i warto 
śe trw a  dla każdego , a zw łaszcza  d la mto 
d z je ży . P ow in n a  s:ę znaleźć w  b jW jo te- 
Icach szkolnych j w śród  cddziakrw, przyspió 

_ ę .b jfiiia  w o jsk ow ego .

PSĄTFK, DNIA 12 L U T E G O  1932 k .
11.58: S ygn ał czasu. 14,10. P rogram  

dzienny 14,15 U twory B ee th w en a  (p ły t y )  
N a  zakończen ie m uzyka lekka. 15,15: Kom. 
i o a c zy t z W a rs za w ).  15,45- Koncert dla 
m łodzieży (p b -ty ).  16 20 „Stanisłaiw O rze ­
chow a! j1' —  o d c zy t  z W arsza w y , 16,40: Co 
dzienny odcinek pow i-ści-iwy. 16.55: Lekcja

i K 1 N O
M U i S K i t

SALA M1E1SKA 
OitiabraHSka ł

Od piątku tylko kitka dm. Najpoiązaicjs c areyuzieło liłmowe uszystktth czasów

„ r O l r l F T i - i  H A  K f l ^ Y C k i * '
Sccnir|usz T«a Harbon Gługoto 4 400 m-Lów. Aktów 17.

, Koncertowa orkiestra pod batutą M. to l.iic rH g  j.
PoczęteŁ seans&w goaz. 4, S, 8, 1C —  Ceny miejsc: parter 60 gr. balkon 30 g

Kasi czvn a  od g^dz 3 m. 39 d"i 10,

1 ,

Dźwiękowe
Kino

H E L I O S  I

U r o c z y s t a  p r e i . j e r a i
W szy scy  śpieszcie ujrzeć. N -jw e se lszy  dźw iękow iec P o lsk i lOO proc. m ów iony 1 śpiew ny

Ułani, Ułani,
Pierw sza pohka muzy™ ^na kom edja scenar. geper^fci W :en.aw y D ługoszew skiepo.

M uzyka  W. D ana. W  roi. gł. n a jt lu b  eńsi artyści Z u la  P r  g o r if c ls k B ,  K a z im ie r z  KrukOWLkó  
(L o p  k) A d o l f  D y m s z a ,  W ła d y s ła w  W a lt e r ,  M ie s z y s ła w  F - e i ik ie l  i mm.

D datki dźw iękowe. D la m łodzieży d o zw d o n e .
P o m n o  ogrom nych kos tów sprow adżem a tego filmu —  ceny m iejsc normalne.

N a premjerę, sobotę i m td/if-lę honorow e bilety b e z w z g lę d n ie  n ie w a ż n e .
Poi zątek 0 godz. 4, 6 8 1 10,15, w sobotę 1 niedzielę 0 godz. 2 ej.

Dźwięnowt Kino
H O LLYW O O D
Mickiewicza 22 

Teł. 15-28

b z i i  P m ęzn y diam at z życia Rosji bov.,eckiej. O K 'u in y  svsiem  rządzenia Czei

1 W rolarh głów nych K a y  Johnson, N e li H a m ilt o n .
N aa  program; Dźwięicowe atrakcje. Początek 0 godz. 4-ej, Na piern szy  seans ceny zniżone.

D ZW iĘKO W Ł KI KO ,COiJllśó
4fei <0 a.pkA 4T. t*1'-

Dziś! Niezr i»n na sz.mjail ka 100 0roe. ŁomeJja [irodntcji czeskstj p. t.

O N  1 |fiCO $IO'$TI|JL-s4,f!kB5' sssris:
,C. H Feldmarsz, tok* V i a s t a  Bur|an . wszecl światowej sł.wv, ywiazda ekranu Anny unara. 
Film ten jest trzecim z cyslu konkuisowrego w naszem kinie gNad piogram: Przebojowe dodatk.

dźwiękowe
« Początek 0 godz. 4. 6, 8 i 10.15, w niedz. 0 g. 2-et Na 1-szy s*ans ceny zoHone.

O sia tn ie  dr 

Dźw iękow e Kino

„ P A N “  |

i N-jw soan ials2f  gen ja lne  arr- jdzie ło  0 k tóre ,u  prasa  św ia tow a c rzek la  j ed n o g łe śn ie  źe  . tak ii-g  fi lmu jeszcze n ie  b y ł o ’

Sferowiec L . A . 3 .

P r? e d z 'w n e  dzie le  wieczne] miłt  ści, r a  k torej ile w ykw ita ją  na jp iękn ie jsze  rn o ty  luazn . b< a a te r s iw r ,  o p o n u jąc a  
id w z g z ,  ko leżeńs tw o,  r bowiazki i p g  ras śmierci.  W rolach g łównych:  j 4 C K  H u L T ,  R A l P H  6 R « V E S  i arocia- 
p osągow o p ę<na PA Y laP A Y  N . d  p- giarn c ieaaw e  d> datki.  Ze względu  na » y s - k ą  w ar to ść  ar(ysły™zLąfilm d b  

m łodz ieży  ńo zK o lo n y .  —  P oczą tek  0 godz. 4, 6, 8  1 10 m. 30, w dni św ią teczne  0 godzin ie  2-ej.  —
" S a l a  coorze o g r z a n a .

Dźw.ękowy
Kino-Teati

„ S T Y l O W Y "
Wielka 36

D . i ' !  N . jn o w sze  100 proc Ol * ięnow e arce d i r ło  porpz p ie rw s .y  w VC ilnie

P L D  J % C t v  N I £ L  E F t  £
{MEKSYK A N K A )

P rzep 'ę l tn y  rom ans w 10 akt.  M 4  ść, wino ,  k o b i r ty ,  urok p łu dn iow ego  n ieb a  i h iszpańsk ie  p ieśni  i tań ce ,  o to  tb> 
u p s ja jc e rg o  filmu, który 3 rriiesiące w y ś m e t la  k ino  .A u an t ic*  w V,atszawie.  W roi,  s ł  L ł o  C a r i l l o ,  Dorota 
Burgas S e b a s t j a n  i Mc B r o w n  N i d  program: Najp p u la rn ir js i  komie) świata  C c h n  1 Kelly  w n . jo o w sze  i  

dźwiękowej f .1 sie  p.  t Nlsch ły|* rra r y n a r k a ,  kom edia  w 6 akt.  |

i

i
O G Ł O S Z E N I E

Komornil  Sądu G rodzk iego  w Wilnie K o s n r e t v k a '

8  U I I . . I I . I .  .A.-AA.A

n  *, o  . -    an g ie lsk iego  z W arszaw  y 17,10: O dczyt z
w racan i do domu. Na iionifraterski<. kil m  , i > . , ,.
,.oak .............   ̂ , , .  i ‘ W arszaw y. 7,ao: M uzyka eksa  z  W arsza-sa osób  obserw u je  montera, k tóry  n ie mo

g o  potłuczeń n g ło w y  j p rzow i* z jona zosta ła  te w ejść na skip te legra ficzn y. O strog i z t-   . . — 1.1- —. —A - — f) n ! )« - . . — 1 - rr - C-I l-tmi < fi l-iTrk -r>, - - . . .. C i. -  '  l . _     .. *p rze z  lekarza P jg o to w ja  R a iu n kow ego  do 
szp ita la  ś\ .. Jakóba ż y c iu  jej nie g ro z i rwe 
bazpieczenstwci.

—  P ^ za r  na W jl n sk p j. —  O a napalone­
g o  p*tva a ję ła sję ściana w jednem  z m jt 
szkań p rzy  u ljcy  W ileń sk ie j 18.

Straż o g n io w a  zapoh jeg la  rozszerzeniu 
s ię  ognia.

— Za j ść  ie na Z w i e r z y ń c u .  — 
Kilku osodmikow bęc.ąc w stanie pijanym 
wywołało bójkę na ulicy Sołtańskiej.

Gdy przybyła z-aalat m.owana poiicja, na 
ulic) lezaiy iv kałuży krwj 3 osoby: Józef
Klżprww (Sołtaniski 3 9 ), Konstanty A n are -  
jew (Wjerzoow; 20) j Kaz. cowkis (Sona 
niska 22 ) t Pogotowie Ratunkowe skierewa 
ło rannych do szpitala. Wszyscy onj otrzy 
mali ranj cięte siekierami i o-jżami. Kilku 
podejrzanych o napac zatrzymano.

—  Pożar w  bożnicy. Wczoraj w>e- 
czo-am w  bożnicy przy ulicy Jatkowe1 
Nr 6 wyouch! niiespociz ew anie pożar

ś ljzg u '4  s ię  ze shipa. S toi zły, spocon. j gę  
sto tłumaczy s ię  przed jak im ś panem , za­
pew ne je g o  zwiierzchnik-jem:

N'ic m ogę w leźć, choć ty  co  chcesz
rób >

P rzygod n i w idzcw  je siK iglądają na s je - 
b je  z uśm iechem.

— G t baba, a jeszcze  g e r o ja  udawai, 
—p od k p jw a  jakiś in łodżjen iec, —  ty kom or 
n ika jx>proś_ on w le z ie .

— ' i  iadom o, że  W łezje, —  sekunduje 
nsii drugi.

*  *  *

w-y. 18,50: Kain. L O P P -u . 19.00: Polakom  
na K o-w lieńszcz)źn ie! 19.15: P rzeg ląd  pra­
sy ro ln iczej, k ra jow ej i za g ra n ic zn e j" 19,25: 
„C io tk a  AJhmpwę. in w w j! —  m ono1 ag lu i-
mori-sn-czny P.1.40 P rogram  na sobotę 

19.45: P ra s o w y  dzienn ik  ra d jow y  z W ar 
ru^vij-, 20.00. P ogad . muzyczna z W arsza ­
w y . 20,15: K oncert s;-mfo.niczny z Fjtoa in i. 
W arszaw sk ie j w pr--gram ie. m uzyk'i w ioska. 
22.40: Kom unikaty i m uzyka taneczna z
Wkarszawy. 23.00: „ W  perskim  o g ro d z ie "  —  
m uzyka l. jz y  Lehmann —  w  wykonaniu an 
g it ls k ie g o  kwartetu w ok a ln ego  jrod d yr. R 
Bedforaa. T ek s ty  persk ie w ed łu g  Grnar 
b iia ya m a  —  oprać, po angielsku baw . F jtz -  
gerald, t-mmoczenie Haliny H olitnd lm garów  
ny. W yp ow iea lzą  —  tłum aczka i W' Radui-

3 go rew iru  Wjcła^r Leśniewski,  zam. w Wil­
nie przy  ul. 3 g >  Mnja 13, n i  z iw d z i e  »rt.  
1 (30  U P. C. o b w ies tcza ,  iz w dn iu  17 l u ­
tego  1932 r. o godz. 10 rano  w Wilnie p rzy  
ul. W ć lk  ej 4C o d L td d e J f i ę  sprzedaz  z i-) '- 
tael i p u ib c z n e ]  m ają tku ruchom ego ,  aale2ą- 
c e g t  do  M i .h - ia  A ndrze  k o w n z a ,  sk łada jące ­
g o  i{ z tow arów  k o sm e ty czn y ch ,  oszacowa 
,y. h r.a su m ę  665 z ł  na  zaspoki j e n ’e p r e ­

tens ji  firmy „Dr S h u s te r  e t  , (a eh le r“  w 
G da sku w s i m i e  500 zł z proc. 1 kcsz tami 

Kom m i k  Są1 w e  ( ) w .  L 'S ' . f c w S A ł

K d z i r e

g a h i n e t

te T t iw r .

7 ej Masy
G im i .  P a ń d w  udzie la 

Racjonalnej ko e pe ty  y j j  tan io  z 
k  O S  l i i  U t  V k  I wsz>s tk ich  przedmlo-

I r r n l i  o l  t0,v w odpow iedn im  d >
w r i i i n  sw o -ch k •liNk-cyJ za

. . .  , , k re s ie  A n to k o ld ra  8  a
Mickiewicz* ¥1—4 m. 2, od  3  ej co  4 ej 

U r t l l ę - —  N a t u r a

P o s iu k u ję
pokoju  w śródm ieściu  z 
w j g - d a m i  p r i y  intel*- 
g eu tn e j  ch rześc i jań ­
skiej rodz in ie .  P roszę  
o ig ło ro e n ia  do red. 
, S ł jw a “  pod .Solidna*
C jU U U ill

Z pow udn w y j a .d r
sprzedaje sl^

5-cio  ł am p iw e  rad ja  
z 2-mi Lm pkam i ekra 
nora emi z ap«ratem  ano 
rło ym i z giośnikien> 
Philipsa.  Dzieln; 3C, 
mr J ,  od  2 —  5-ej.

K u p ^ t i
SPRZEDAŻ

/yf y f ye y y T m fT f y f y f

» k az y jm e
u bran ia ,  obuw ie ,  piani-

W PK O . ogonek . Z nudów rozm owna.
D u je babcie j podFotek: - i

—  A n dziu n 1 brat ca m iesiąc przyśnią,
to składam ;,... na posag, —  zartuj.» fcon? >(dJnil!il]lliHI(mit]llłtnt!limi.sllimMlim.llltfmililłilfl1ililliHIDHfUlliuin]lM(in(Jtlj;4
ze staruszek, sjio-giądając z tk liw ośc ią  na •
zarum ien ioną panienkę, skon fudow aną nie-

Z Ą D A j C I B  |
we w szys tk ich  aptekach i J  J

sk ładach ap tecznych  zn an eg o  f  l
ś rodka  od odcisków r  J

Prow. A. P A K A .

.. . .  , J e> P ras  p o to w y  wanie .  d-
n  V  o  r  wsuyj-.ki-.h V zeómio-)ej s W .z y ib ,a k ,  Masaż i6wJ  do  egI łPm in 6 ,  w
ko sm e ty czn y  tw a r -y  Z lk r f s^  s / kó,  średa irh

M asa t  ciała,  e lektrycz- j  „  b  f 
n> wYszcznp ający ' i tm ifck i  ;.:onWM.
nie). Natryski  H o r i r o - , , ^  ^  ,
aa* w e d łu c p r o f  h p u h -  L k . udz ,eU .

wjnnym  żartem  babci.
—  Ja n ie mani brata, a le  za to Arbcm, 

ci jak on ram, n jtch  mu Pan B ó g  brogo- 
sTaiwj., nauczył m ego  synalka cszczędności.

Guy ogień zauważano, pożar objął D aw n ie j byw-alo oa nas z An tokoia  d o  !z -

ju.ż całe wnętrz;  niszcząc częściowo u- 
r-uąilzeriiie bożnicy i znajdujące się w  
mej przodmuoi) kultn.

Ogień powstał cni napalonego 
ca,. Straty są znaczne.

p ip -

O f i a r y
Aryjcła Hruszv  icka  z m ają tk u  He tm ani  

r.zkj n a  p rzy tu łek  dla bezdom nych  zł* 3. na  
K om fte t  „C h leb  Dzjt-C|Om‘ —  zł. 3,

by S karbow ej szast -  prast i poleciał w ta - 
niabusem. A teraz poczeka, jioczeka ta i 
p jich o ton  pó -dzie. (to  n .lod )' to u. fry m iga  
doleci, a mmje srarej barysz

M asz, matma. 4(J g r o s z ; , pow jada , to od 
tego  Arbona, niech g a  pjorun trzaśnie..

Za  co  przc-klnać je g o ?  Patrzysz, a tu 
już zlot, drugi skop iw szy  sia. T ak  ja  i do 
tej oamei P j<0 . Zb ieram  fiotrochu.

R ze czyw iś c ie  idea, G d  n o w ego  roku za 
cszczędzJem  sporo grosza w  ten sposob ,  
a n ie orzeszk i m i do g łow ę żeby- składać 
do P K O . (t )

O G Ł O S Z E N I E
K o m o rn i t  S<,du G rodzk iego  w W dnle  

3 go  rew iru  Wacław Leśniewski,  z*ni w W 1- 
n ie  p ?y  ni.  3 go  Maja, na  za-adzie  art 1030 
U. P. C. obwieszcza,  iź w dn iu  17 lu tego  
1932 r. o godz. 1© rano  w Wilnie p . z y  ul. 
Kłarzki 4, odbędzie  sie  sprzedaż ,  z licytacji  
p uo licznej  m ajątku ru h. m ego ,  na leżącego 
dc f irmy .T -w o  W. J i .de ,son  i Z. W aserm jn* ,  
sk ładaią  ego  się  ze  1100 kos, o sz a co w a n y ih  
na  su m ę  3 850 ł. na  zaspokojen ie  p re tensj i  
T-wa S o sn o w ieck i ih  F . b  yk  Rur i L  la za 
Sp. Akć. w sum ie  3273 zł. 83 gr.  z proc. i 
kosz tam i.

Kcmarnik SąJowy (—) W  Leśniewski
AALUUAAAAAlUAAA U tA il iAAAAAUAiAA i AAAŁAAA 4

!n u d !H i t iu i u iii iłi iin B łt m R ^ i !t ił u i^ ł fR t iin fii t ft ii in it n iii i ,4 ii m t n ii j!i !W H H i [ii .

DOKTOR

Zekdowicz
chor.  s aó rn e ,  w e n e ­
ryczne,  narząnów mo­
czowych ,  od 9— do 1, 

S— 8 wiecz.

- a a u a u a z m i i i u u

A k u s z e r n i

łupież,  indyw idualne  t  b nauczycie le  
doc ie ran ie  kosm etyków  * niozotj .  i

i  ^  ? rt - f  *pec n , i  a a tykl. Zgl.  n ie  zdobyci,  k o sm e ty -  d?  A d_  >S^ W I.  * d
ki racjonalne j.  jua tu rr*

C odz ienn ie  d g  l C - »  T  * .!  ___

^  Udz elam lekcvj
fran uskletfU

n « /M n fa 4 y  ledrng  i k o i e p e i y c j j  
%  r ilirfl u  M IckŁewIcaa <»2 m. U  

za n im m n ą  teL 7.94.

na ,  sam ochody  i wiele 
Innych  pozosta łych  : 
l icy ia i j i  r zeczy  sp iz r  
d je  ta,dc, Lombard, ul 
H is tup ia  4, tel . 14-10 
(od 9  do  2 p. p. i od 
6 a o  7 w ) U»ag*- co- 
óz ień  (od  g  dz. 9  do 
2 pp ) Lomoara  wyaaje  
porycziri pod z a d a w  
złota ,  srebra,  b ry lan tów  
i in n y ch  przedm iotów .

Parcele'
z b u dynkam i i bez, 
ośrodki,  m ły . .  w odny ,  
m .ją lk i  zn m - k a  sprze- 
d je  P ierwsza  Wil ń- 
ska Spółka  P a n e la c y j -  
na  ul.  Mickiewicza 4, 
n.. 2

Fdtio  damskie
źrebaki w a o t  ym s ta ­
nie tan io  do  sprzedania  
ul.  Tatarska i 2  ni. 32.

^ g u o y

m e n  ź m ś r m W w
D o m

4 m ies k an iow y  i 260 Z d i n a ł  p i e s  
kw. są ,ui z iemi,  sprz>- rłSV >wirk .  r ^ b r o i ł  
dam n ied rego ,  Wilno, [ j r. . rc ,-  , * 5 1 ^  
ul jukow i 21, (-j isko ^{jrsus* Uprasza s ie  o 
rzeźn i) .  W iadom ość  odprow adzen ie  za w>-

DOKI CR  
2ELDGWICZ0WA

W Y N A J M Ę  M IE S Z K A N IE

6— 7 ooko j n iedaleko D w orca K o ie jc w e g .  
Zg łoszen ia  do adm „S ło w a " pod , ,W . W ',“

KObffiCE- W E N E  
RTC2NE N A R Z Ą D Ó W  

MOCZOW YCH 
od 12—2 1 od 4 —5 
„f. W iC k U w IC a* 24. 

tei T U

I K U S Z E R K A

S M IA Ł ® W $ K A
przeprowadziła  się  al 
Garba-ska  1 m. U  ró g  

Mickiewicza. G a­
b in e t  kosm etyczny ,  ■ 
sow a zm arszczk i ,p ieg i ,  
wągry , łupież ,  b rodaw ­
ki, knrzajkl,  ry p a d an ie  

włosow

poprawia, p ielegauj t  
ortu usuwa wsay skory. 
Gabinet g\  

Kosmetyk L  łq. f f ł D  
Lecznuui
J, H r y n i e w l c x o m t j .  

u i. W IE L K A  M  U  m j

na ra ir jscn .

tSAŁAAAAAŁŁŁŁAAŁAŁAŁ.

L o k a l e

2 pekoje
P rsy j. p  g .  10 - /  i  4 0Cł u jfh jj  z wygodami 

fff Z . P . M  M  t . n i o  do  w ynajęc ia .w yna jęc ia  
Mickiewicza 48 m. 5.

IlfMDlIlOtT
bAYtRJE 

f l ł 1 J Ć P W ! i 
l k J " i 5 : i  IĘT

najtan iej w  ti-m ie

luli! CMI
ł i '.u o w i 20 

<•1 te 20.

n «g  odzen iem , nl. 
duńska 2? m. 5.

Ra

Skraazioi>4
k s l tże cz k ę  w, j ik o w ą  
w y d an ą  na  m ię  Jana 
B rzeskiego zarnieszKa- 
łego  w e wsi i.ochow - 
cze  gm. Kobylnickiej 
pow. p o s ia w sk ie g o ,— 
przez  P. K. U. Pos .a  
wy, u n iew ażn ia  się.

i

JOHN LAW K ENS

Promień Miłosierdzia19

—  Mont niż—  oznajmił, cato intor- 
iitaoje stacji telefon-cznej Oprócz tele­
fon™ >w d-ra Krati i moich są zanotowa 
ne d w e  rozm ow y telefon czne. Jedna 
z oałacu i jedna do pałacu. K ogo  pro­
szono w  pałacu — - nie udało mi się 
ustalić. Wiaoo-mo tylko, że telefonowa 
no z biura pocztow ego f)xb n d ge  o 
4 ;odz. 10 inm po połudu u, W  pała­
cu n k i n e  może określić kogo w żyw a- 
!>o i kto ptzyjął telefon. N ie  mogłam 
pytać o  to go-sci, bo nie chciałem bu 
dzić niepokoju.
• —  Oba%vśojn się, że nie uda s ę  pa
nu v yjaśnć tę sprawę, 
i —  A le staqa telefoniczna twierdz', 
ze pałac odpow iedział i rozmowa trwa 
la kilka mmut.

—  No. a do kogo telefonowano z 
pałacu?

—  O  wpół do dziew iątej rano: 
jwzed rnoin przyjazdem. Numer telefo­
nu. Blo«>mber 99--684

—  Czy j to telefon
—  Tr> b ia io  londyńskie Leonarda 

Kusaitera.
—  Biuro Bilsatera
—  Tak *est. A  raczej dom, w  któ- 

lym  iest Jego biuro, bo jest tam kilka 
fciur

—  Cóż pan o tent myśl
—  Narazk: nic, sir.
—  Jeszcze niema pan ustalonej hi­

potezy? No. a ja już coś so!>'e ułoży­
łem Han określa porę tego telefonu na 
wpół do  dziew iątej rano. C zy biura są 
ijiż ofwatoe o  tei godzinie^ Chyba bar

dzo nieliczne, nieprawdaż? W każdym 
razie nie banki A w ę c  ktoś czekał na 
ten telefon.

—  Musiało to oyc u mówione?
—  Nai,widoczniej. Bardzo możlhvr_ 

jest, źe w Londynie znajdziemy klucz 
do tej zagadki.

—  Jak pan m yś l, kro mógł dzwo­
nić z pałacu? Bo ia nie wyobrażam 
sobc, kroby to mógł być?

—  Zapewne ktoś z gości. M ozę ta 
sama osoba, kióra odpowiedziała na 
telefon z O xbridge‘a.

Naczelnik Scotland Yardu zamyśbl 
■się giyooko.

—  JeśL pan znajd z e  tego cz łow ie­
ka który rozm awiał p ze telefon, śle­
dztwo posunie się o dolny krok na­
przód!

R O ZD ZIA Ł  XIV

Edyta zaczyna poszukiwania na w ła­
sna rękę.

Ryszard był bardzo zaniepokojony 
i uzbu izon ) strata listu Edyty. Ale nie 
należał do ludzi v\ nadających u roz­
pacz z tak błahego powodu. Rrzu-citi - 
n e, ś\\ iadomość niebezpieczeństwa do 
daurała mu sił Ryl gotów  do a alf i. 
Rozumiał, jaką straszną poszlaką był­
by ten list. gdyby wpadł u nieodpowied 
nie ręce... Był to metylko dowód, że 
W oolvort był „Prot,i-eniem M iłoser- 
dzia ‘ ‘ . ale poza tern świadczył o tem, 
że wykradł pewne dokumenty od Rh- 
saitera.

Sytuację komplikowała jeszcze cho 
roba Ryszarda. Przykuty do łóżka, po­
trzebował konieczn e czyjejś pomocy.

D\vóm tylko osobom mógł zaufać.
Leżą™, rozmyślał Ryszard nad sy­

tuacją, przyglądając się PelHgtunowi, 
który sprzźitał w szufladach, szukając 
wciąż Lstu.

Temu człow iekow i można było zau 
fać. 1

—  Pelhngtonie —  zawołał Ryszaid 
—  Czemu b y liśce  wczoraj tak zdener­
wowani, kiedy powiedzieliście o śmier 
ci B lsaitera? Nie widziałem was nigdy 
w takim stanie. Zapoim reliście nawet
0 monoklu!

—  Tak jest, sir, —  przyznał się 
zmieszany kamerdyner, jakby przeczu­
wając do czego  zmierza jego  pan. —  
Z d c w w o w a łe m  s'ę tem morderstwem. 
Mam nadzieję, sir, że par. .

—  Z b liżc e  się, Pellingronie. Zna­
my się już oddawna i w; ciągu dziesię­
ciu lat poznaliśmy się dobrze. Znam 
was lepiej, niż przypuszczaće, a i w y, 
Peilingtonie, może w ie c e  o tnire w ię­
cej, niż okazujecie?

■ —  !'ak jest, sir, uzascni wolałbym 
nawet ud w'iedzieć...

Ryszard zdzw il się. Na twarzy Pel 
lingtona malowała i się n iewypow ie­
dziana rozpacz. Podkręcane zwykle z 
fantazją wąsy, opadły, chudo palce krę 
ciły nerwowo szczotkę

—  D laczego jesteśck tak zdener­
wowani? Co Pelbngiona tak niepoke
1 w wiesza ? śm ierć Bi Lsaitera czy cos 
takiego, co  dowiedzieliście s ę  o mnie? 
Co chcit liście powiedzieć p o  D rze d- 
n ni razóiti, wychodząc z pokoju?

—  Ja chciałem.. Myślałem, że pan 
b ed ze  miał nieprzyjemności... i„. 
chciałem powiedzieć, że choniażby 
było najgorzej... j,a zawsze będę stać 
przy panu,,.. " N e  umiem wypow ie­
dzieć tego, ale muszę powiedzieć, że

wsteni całkow-oie oddane panu, że pan 
może mi zaufać zupełnie.

—  Proszę, Pel bing tonc, mówić jaś- 
11 ej. M ów cie wpiost, co was niepo­
koi Znam wasze uczucia i wierność. 
Nikomu na św iede nie w ierze tak, jatc 
wam. O coż chodzi?

—  O to morderstwo, srv . Mnie o- 
powiadali, że przy zabitym znalezio­
no list do... „Promienia Miłosierdzia*1,

—  No, w ę c ?  —  zapytął Ryszard, 
gdy służący umilkł.

—  A, w ięc, ja... ja  słysząc, że p. 
Rilsaitcr był zabity,, pomyślałem, że 
„P iom ien  Miłosierdzia** jesi win on..., 
M oże bankier go  tak bardzo obraził i 
rozgn ewał... bo przecież inaczej „P ro  
mień“  by rego ińe zrob^,,,. A le zabić 
w  gniew ie, to nie zbrodnia, prawda, 
s ir?  1 > ‘

—  Aha, więc w ecie, kro jest „P ro  
m einem Mifosicrozia**?

—  Tak, sir. Dawno iuż w iem  o 
tem. W  odziałem o  tetr. od samego po 
czątku każda nowa kradzież bolała 
mnie głęboko,., P, Rilsaiter.,,,

—  Ja me zabiłem Bilsaiitera! —  
przerwał Ryszard.
*  —  Chwała Bogu |a nigdy me w ie 
rzyłem w  to, ale... t

—  A le  wolicie usłyszeć to z mo­
ich własnych ust? Peilingtonie, je ­
stem dumny z was. Zawsze uważa - 
łetr was nie za służącego, ale za przy" 
jace la

W zruszony, wyciągnął rękę do me 
go, a Pellingtom uscisnał ją z szacun­
kiem zmieszany i wzruszonv szcze­
rze

—  Pana podejrzewają juz. sir. 
Podsłuchałem zeszłej nocy rozmowę

między Tomany tb lw a y  i inepełetoreth. 
Lannerem. Eblw ay pi zyzna. się, że 
pan obiecał mu zwrócić ten dokument 
który' m ał baimrier. lnspektor p o d e jd ę  
wa pana. A  to zręczny człowr ^k. Dar- 
dzo zręczny cztow iek!

—  N ie tylko on pedenzew a ! kred­
ko ja  sam zacznę siebie podejrzewać! 
Jonm Eblway,... Lannei',,,, M iss Eayra 
wtie, kim jesteirn (w  edziała o  rem już 
przed naszemi zaręczynam i), wy, Pel- 
lingtouie. B óg jeden w ie, 4e osob je ­
szcze domyśla się. A le, ino; drogi, po 
dejrzenie, bez dow odów , nic nie zna­
czył

—  Naturalnie, sw, ale kiedy poli­
cja napadnie na ślad. „  Przecież pan 
teraz jest bezbronny, musi leżeć Ach. 
gdybym  mógł dopomóc panu*

—  M oglibyście, Peilingtonie, po ■ 
moc mi. G dyby udało się wam  odna­
leźć ten list, albc dow iedz eć się, kto 
go  wyciągnął z nod poduszki, osazaJi 
b yśce  ini wielką przysługę.

W  kil ku słowach W oo lvo rt opow ie 
dział służącemu treść Istu

—  Rozutniecto- w ięc, coby było, gdy 
by list w padł w  ręce inspektora?. Bę­
dzie miał dowód, że metylko jestem 
,,Promieir>em Młosierdzia**, 1 a lt  że 
rzeczyw iście zabrałem od Bilsaitera do 
kument i rewolwer. Nikt oczyw iście 
nie żałuje B lsaitera, ale to nie txmra- 
w ia mojęj sytuacji Słucnajcie, Pelliri- 
gtonie, cnciałem w.as zapytać: czy du 
zo czasu upłynęło od chwili znalezie- 
ir‘a  mrre w  parku, do chuab pszenic 
sienią do łóżka?

—  Ze trzy kwadranse. P izyn ieśli- 
srny pana z  doktorem Krisb Rozebra­
łem pana i położyłem sam do łóżka

ju?
Ale jak dostaliście s»ę do pok*i- 

Zwyozanre, tor. Drzwi były o-
uwarte

—  Aha! Pamiętam dobrze, że za- 
mknąłem je  na klucz, v rychcdząc do 
pa^ku. Klucz miałem w  kieszeni.

—  Nie, sir, klucz byt w  zamku.
—  Łóżko było posłane?
—  T ak, sir, służąca przesłała je, 

przygotowując dla pana.
—  A więc służąca mogła wziąć 

list? Jeieh n e  znalazł g c  ten, kto wy 
ciągnął m klucz z kieszeń i zostawił 
drzw i otwarte. Larrner..,

—  Pan inspektor naradza sę  z 
P B b lw a }, ple nie myślę, żeby on to 
zrobił. W  nocy nic było  g o  w  pałacu, 
i dopiero rano dow iedział się o wsz' 
stkiem. :

— A w ięc, służba?

—  (id y b y  ktoś ze stużoy zualaz* 
wto-działbym o tem, sr. jestem  z nimi 
w  najlepszych stosunkach, szczegól­
nie z kobietami .

*—  Postaramy się pizypotnnieć 
wszystko ookolei: Pamiętam, że obu­
dziło mnie skrzypenie drzvM. P-ze 
okno zooaczytem  na dole kooietę \\ 
czarnej oiikni. oczekująca na kogoś! 
poc orzewem. Siała wprost przed tne' 
mi oknami. Ubrałem się szybko i zb ieg 
łem do ogrodu abv aowaedzieć s;ę, co 
się stało. Parmętam to wszystłcc do- 
śkoitale. Ale zanim poaszedłem1' do ko 
biety, nagle.... ktoś musiał uderzyć 
mnie w  głow ę. W w ce j nic nie pamię­
tam!

C o  ia mam zrobić tor~

(D. C N )
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